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wychodni codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni {»świątecznych. 

Hedakcya :
przy nlicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drakami 
Kuryera Pozn&rukiego.

Przedpłata kwartalna
wynoai w Poznania marek 4. ni 
etkich pocztach oeaarztwa ni-mieokiv<o 
i w Auatryi laarek 5 (zub. Znungi l’rvia- 
lirte p. IHM Abteilung H. ». No. 46.) 
w innych krajach : cena poananaka i do

tączeu^m pneaytki.

wyn

Cena
i«i 15 fenygów od drobnego «iedmto-

tamowego wiersza. — Reklamy p<> 30 fen. 
od wi-ntza. — F“rzeklad na język polaki 

bez płatu ie.

AJENCYB KURYBRA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendlar, w Warazawi- ulica 8enatoraka 22. — R. Moi te, w Berlinie, Frankfurcie n. M-, Hamburgu. Lipikn. Monachium" Norymberdze, Pradze, Strasabu 

Haaienetein A Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8-, Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Hit as Laffite T, Stattgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 
O o tn p. w Paryżu place de la Bonne 8.

Poznań, 8 czerwca.

Zjazd w Kilonii.
Port kiloński przedstawiał podczas wjazdn oby­

dwóch cesarzy wspaniały widok. Dwadzieścia pięć 
okrętów wojennych, bogato przystrojonych w ban­
dery, defilowało przed monarchami, tworząc barwną 
mozaikę na zielonawem tle morza. Frenetyczne 
okrzyki zagrzmiały w powietrzu, gdy się zbliżyła 
„Gwiazda Polarna“ z powiewającą na przedzie ban­
derą niemiecką. Na niemieckich okrętach przygry­
wała orkiestra rosyjski hymn narodowy, a na „Gwiaź­
dzie Polarnój“, „Heil Dir im 8iegerkianz“.

Car udał się o godzinie 101/« na pokład „Ho­
henzollerna“, aby złożyć wizytę cesarzowi niemie­
ckiemu. Obydwaj monarchowie padli sobie w obję­
cia i pocałowali się trzykrotnie. Car Aleksauder 
miał uniform swego pułku niemieckiego, cesarz Wil­
helm uuiform swego pnłku rosyjskiego. Także przy 
rewizycie cesarza niemieckiego na „Gwiaździe Po­
larnój“ było powitanie obydwóch monarchów bardzo 
serdeczne. O godzinie ll’/i popłynęli obydwj mo­
narchowie na łodzi cesarskiój do mostu Bartarosy i 
wśród ożywiouój rozmowy udali się następnie ogro­
dem do pałacu, gdzie spożyli śniadanie.

Na galowym obiedzie wzniósł cesarz Wilhelm 
toast na cześć cara, jako admirała b la suitę nie- 
mieckiój floty. Car odpowiedział toastem na cześć 
cesarza i dziękował za serdeczne przyjęcie. Car 
opuścił Kilonią wieczorem o godzinie 9 minut 30 na 
pokładzie „Gwiazdy Polarnój.“

Tyle donioszą nam telegramy z Kilonii, nie po­
ruszając, ani rozwięznjąc zagadki, nad którą łamie 
sobie głowę cała| EuropaJ: Co mówili ze sobą, co 
uradzili ? Pojednania, a raczój zbliżenia pomiędzy 
obydwoma mocarstwami nie można się spodziewać 
po tym zjeździe, chociaż nie ulega wątpliwości, że 
politycy i niepolityey, oraz dziennikarze, którym za­
leży na zwyżce rubla, będą stwaszali rozmaite ka­
czki o entente cordiale. Pojednanie jest niemożli­
we, przepaść bowiem, jaka zaległa w ostatnim cza 
sie pomiędzy interesami rosyjskiemi a niemieckiemi, 
jest większa i głębsza, ulż się na pozór wydaje. 
W Kilonii nie napomknięto też zapewne ani słó­
wkiem o pogodzeniu odosobnionych sąsiadów ; w prze­
ciwnym bowiem razie nie ograniczonoby się na kilku 
godzinach wspólnego pobytu, lecz urządzono cały sze­
reg kilkudniowych konferencyi, przybrawszy do rady 
sztab dyplomatycznych dostojuików. Zjazd w Kilo- 
uii jest li tylko zimną, uprzejmą wizytą, która się 
zapewne nie tak prędko powtórzy. Przypuścić bo­
wiem nie można, aby się cesarz Wilhelm miał 
zdecydować w obecnych warunkach na oddanie re­
wizyty i podróż do Rosyi, gdyż w takim razie — 
zauważa jeden z niemieckich dzieuników — przed­
stawiłby się cesarz jako wazal Rosyi. Optymiści 
nawet żywią tylko nadzieję, że zjazd kiloński przy­
czyni się do zachowauia rosyjsko-niemieckich stó- 
suuków w obecnym stanie i ustrzeże od gorszych je­
szcze ewentualności.

Prasa rosyjska omawia zjazd kiloński w bar­
dzo sympatycznym ton ę. „Grażdanin“ zauważa, iż 
jest on wielkim historycznym wypadkiem. Nie po­
trzeba być wtajemniczonym w tajniki dyplomacyi, 
aby pojąć, że ważny ten wypadek będzie silną 
i trwałą podporą dla ogólnego pokoju, którego 
wszyscy pragną i potrzebują. Spotkanie obydwóch 
monarchów ma charakter przyjaznych odwiedzin do­
brych sąsiadów i doniosłe znaczenie dla ogólnego 
pokoju. „Namiętności uspokoją się, wszyscy są już 
syci życia nerwowego w polityce zewnętrzuój, nad­
szedł czas dla wszystkich państw, aby się zajęły 
rozwojem wewnętrznym.“

„Nowoje Wremia“ pisze, iż zjazd cesarzy 
w Kilonii dowodzi, że Rosya pragnie do pewnego 
stopnia polepszenia stósunków z Niemcami. Chociaż 
nie osięgDie się zupełnój zmiany w ogólnój sytuaeyi, 
odwiedziny cara dają jednakże dowód, iż Rosya ma 
zamiary pokojowe i życzy sobie dobrych stósunków 
z wszystkiemi narodami, które to życzenie jój po­
dzielają.

Wczoraj powtórzyliśmy niektóre głosy prasy 
niemieckiój o wizycie cara, warto więc dla zaokrą­
glenia opinii poslnchać, co mówią o mój dzienniki 
austro-węgierskie.

„Jeśli w listopadzie 1888 r. — pisze „Neue 
Freie Presse“ — udało się Bismarckowi przekonać 
cara, że Rosya nie potrzebuje się obawiać wyzwania 
ze strony niemieckiój, to czemnżby i teraz Die miało 
się udać zachwianie jego wiary w nieprzyjazne za­
miary Niemiec i ich sprzymierzyńców. Jeśli poko­
jowe usposobienie Aleksandra III nie podlega żadnój 
wątpliwości, to musi on widzieć niebezpieczeństwo, 
jakiem zagraża Francya pokojowi europejskiemu, 
mając fałszywe zaufanie do przyjaźni rosyjskiój.

„Rozbierając z tego punktu zjazd kiloński, 
twierdzić należy, iż powinien oa, przypadając ró 
wnocześnie z uroczystościami w Nancy, podziałać na 
Francuzów otrzeźwiająco i przyczynić się do utrwa 
lenia pokoju. W ogólności nie spowoduje on zmiany 
obecnego położenia, a jest to najlepszem, co od nie 
go żądać można, Car Aleksander III Die wyjedzie 
zapewne z holsztyńskiego miasta portowego do Pe 
tersbnrga j.-.ko przyjaciel Niemiec, ale utrwali się 
on może w swych zamiarach pokojowych, któie w 
obecnych stosunkich są ważną rękojmią dla spokoju 
europejskiego.“

„Pester Lloyd“ wątpi o porozumieniu między

Odbudowanie Polski.
W końcu maja wyszła w Berlinie broszura 

t. „Misya Austryi na Wschodzie.“ Autor jój, 
niejaki baiou ▼. Leder steger stawi wewnętrzną poli­
tykę pojednawczą br. Taaffego i przepowiada wielką 
akcyą austryacką przeciwko Rosyi. Akcya ta we­
dle autora skończy się między inuemi odbudowaniem 
Polski, jako przedmurza przeciwko Rosyi Nowa 
Pilska składać się będzie z Królestwa Kongreso­
wego, Galicyi i Poznańskiego, zjednoczooych pod 
koroną sekundogenitury austryackiego arcyksięcia

* k wiadomo zupełnie bez skatkn, zadekretowało 
z Genewy żałobę narodową, która tylko przez 36 
godsin isniała w wyobrażeniach pewnych polityków 
pozuańskieb; — i że dalój zbierają skarb narodowy, 
z którego pewno „uaród“ korzyści oglądać nie bę­
dzie, jak się to ja* niejednokrotnie pokazało na
skarbach“ takich, zbieranych w Ameryce.

Za gazetimi węgierskiemi powtarzają jednak
te nonsensa gazety niemieckie, biorąc je za dobrą 

metę, z wielką szkodą dla opinii, jaka się o na­
szym rozumie polityczujm w Niemczech utrzymuje
ub wyrabia.

„"W’ i ci m o
przyszłój świetności polskiój“ w wysokim sto­
pniu n epokoi korespondenta poznańskiego do

S. hles Ztg.“ A dla czego? Dla tego, że nie 
dosyć mu jeszeze ucisku językowego. Napisał on 
świeżo pod tytułem „Polacy i szkoła artykuł, 
w którym napomina rząd, żeby nie przestał uważać 
szkoły jako najważniejszego czynnika germanizacyj- 
nego. Owoce, komisyi kolonizacyjnój dopiero po 
dziesiątkach lat się wykażą, to co szkoła z roku na 
rok zdobywa, widoczne jest zaraz i nic już śladów 
tych zdobyczy me zatrze. Polacy oczywiście dążą 
przedewszystkiem do zmiany systemn szkólnego; bo 
trwają w uprzedzeniu, że polskie dziecko tylko za 
pomo:ą polskiego języka się czegoś gruntownie na­
uczyć może.

Rzeczy wiś’ie rozczulający to musi byc pedagog, 
który takie brednie rozpisuje, a potem żali się na prasę 
polską, że szczuje na germauizatorów. Czemuż 
ci panowie nie zaprowadzają u siebie chińskiego 
języka wykładowego dla dzieci niemieckich, jeżeli 
język obcy dla dziecka ma bjć najdoskonalszym klu­
czem do nabycia wszelkiój nauki i umiejętności? 
Niechże przykładem na sobie samych wykażą nie- 
uzasaduienie naszych „uprzedzeń“ do obcego języka.

Obawia się też korespondent, żeby katoliccy 
nauczyciele u nas me odstrychnęli się od symultan- 
uyt b Lehreruereinów, co w Prusach Zachodnich i 
Slazku już dawno się stało, a u nas, jeżeli się nie 
stało, to się właśnie pewno stanie. Korespondent

sarza Wilhelma II, żeby jemu i Polakom utrudnić 
politykę „ugodową“, — wiodącą także może do „od­
budowania“ Polski. • „„—, — ,

„_r.Teraz baron Ledersteger, a sądząc wedle na- ■ apeluje do rozwagi i idealniejszych pojęć katolicko
i przyjmował tamże wła-I zwiska, laron austryacki dekretuje już, eo i ile! polskich kolegów, żeby się uwieść nie dali „szeswa- 
przegląd wojska, a nastę- Prusy ustąpić mają na korzyść polityki hrabiego \ niom“. Więc być katolikiem, a podlegać samowol- 

Taaffego. j nie kierunkom wręcz nieprzyjaznym katolicyzmowi,
Paryż, 7 czerwca. Rozmaite dzienniki dano I Że insynuacja ta w Niemczech zaczyna psuć ! to jest „idealere Auffassung* ■ Jakże nisko ci pa­

szą z Madrytu w formie pogłoski, że stósunki po- krew, widać z odprawy, jaką polityce barona Le- nowie sami upadają na umyśle, ucząc obce dzieci 
między angielską ambasadą a rządem marokańskim derstegera dał „Hannoverscher Courier“. Pisze niezrozumiałym językiem

Rosyą a Niemcami i pisze o kilońskiój wizycie cara, 
co następuje:

„Sądząc wedle okoliczności, towarzyszących zja­
zdowi cara i cesarza Wilhelma, nie można twierdzić, 
aby spotkanie to miało ziiuaugnrować nową erę 
polityczną pomiędzy Rosyą a Niemcami. Być może, 
iż car dał inicjatywę do zjazdu, ale był on też wi­
nien rewizytę cesarzowi niemieckiemu.

„8kromne spotkanie to nie jest też tego rodzaju, 
aby miało w sposób imponujący przedstawić rosyjsko- 
niemiecką przyjaźń i chęć cara do zamienienia swo­
ich myśli z cesarzem niemieckim *

W ostatniój obwili odbieramy jeszcze następu­
jącą depeszę:

Kopenhaga, 8 czerwca, o godzinie 12 mi- I Piusy za ustąpienie z Poznania otizymają prowiucje 
nut 55. Car przybył do Kopenhagi o godzinie 10 I nadbałtyckie. Wszystko to w przypuszczeniu, re 
przed południem. I trój przymierze przeprowadzi szczęśliwą wojuę z Ko

1 syą i Francyą, która znów na rzecz Włoch straci 
wtedy Niecę i Sibaudją, na rzecz Belgii Burgundyą. 
Austrya za ustąpienie z Galicyi otizyma protektorat 
uad państwami baikaóskiemi. Koustautynopoł zamieni 
się na wolni miasto, z którego jak i z Europy

Nancy, 6 czerwca. Wielki książę Konstan- I wególe Turcy ustąpią, biorąc w zamian za straty te 
tyn przybył tn o godzinie 4 po południu. Pułkownik całą Armenią, dziś rosyjską. Szwecya otrzyma Fin- 
Uhamoin, oraz większa liczba studentów oczekiwała I landyą.
go na dworcu i powitała okrzykiem: „Niech Tak mniój więcój rozporządził baron Leder-
żyje Rosya!“, oraz odśpiewaniem rosyjskiego naro- steger przyszłością i Europą. Z obowiązku publi-
dowego hymnu. __________ I cystycznego zwracamy uwagę na publikacyą tę

Następnie pojechał wielki ks ążę do prefektury, kiedy już i o nas tam mowa, chociaż nie radzimy 
gdzie go przyjmował prezydeut Carnot. Rozmawiał oczywiście nikomu, żeby sobie polityką szanownego 
z prezydentem dłuższy czas sam na sam i odjechał barona zawracał głowę. Takich projektów papie.ro 
do Contrexeville. Przy odjeździe urządzały mu tłumy wych „odbndowauia Polski“ bywało juz tuzinami 
publiczności rozmaite owacje. I ale wszystkie, jak dotąd, chodziły po błękicie, nie po

Policya nie pozwoliła na przeniesienie dwóch ziemi. Przecież nawet ks. Bismarck swego czasu 
chorągwi, francnzkiój i rosyjskiój, do prefektury. uchodził za przyszłego „zbawcę“ Polski. Więc te- 

Nancy, 1 czerwca. Na wczorajszym wieczór- raz dla odmiany wysuwają hr. Taaffego, nie dla 
nym bankiecie, w którym wzięło udział okoto 150 tego, żeby rzeczywiście Polskę odbudować, lecz 
osób, p. Carnot wygłosił mowę w odpowiedzi na żeby bndzić nieufaośó między Niemcami a Austryą 
toast mera; dziękował za przyjęcie, jakiego doznał W tym samym celu niedawno „Koeln. Ztg.“ dru 
od ludności i podniósł, że Francya kroczy drogą po- kowała n. p. rzekome listy z „nad granicy polskiój 
stępu pod republikańską egidą, uważając za swoją w których zwracano uwagę na podobną propagandę 
misyą zjednoczenie wszystkich sił narodu. Obstając I austryacką w Kougresówce. Propaganda ta chwy 
przy spokojnój, pokojowój i republikańskiój godności | tai się miała nawet środk i depopularyzow ani* ce 
odpowiadającój polityce, którą zawdzięcza cennym
przyjaciołom, będzie francuzka republika i nadal 
broniła swój światowój powagi i wziętoóci.

Paryż, 7 czerwca. Prezydent Carnot przybył 
dzisiaj rano do Lunéville
dzę miejscową, oraz odbył 
pnie wyje bał do Toni.

zostały zerwane, ponieważ sułtan nie udzielił audyencyi oa o projektach broszury pomienionój między iouemi, 
angielskiemu posłowi Evanowi Smithowi. — Były jak następuje: 
wiceprezes Izby, Anatole Delaforge, popełnił samo „Najmniój uzasadniouem jest twierdzenie, że
bójstwo. tylko odbudowana Polska może być przedmurzem

Rzym. 7 czerwca. Król nadał prezesowi pizeciwko Rosji. Myśl ta nie jest nową; nawet 
senatu, Farriniemu, jenerałowi Ricottiemu i amba- | podobno August Bebcl jest jój przyjacielem. Ale po
sadorowi hrabiemu Nigra naszyjnik orderu „Au 
nuneyaty.“

Rzym, 7 czerwca. O godz. 121/s rano dało 
się uczuć w 8ansevero (prow. Fogia) faliste trzęsie­
nie ziemi.

Dzisiaj rozpoczął się gwałtowny wybuch We­
zuwiusza. W kierunku Atrio del Cavallo płynie obfi­
cie lawa.

Cetynia, 7 czerwca. Księżna Milena wraz 
z następcą tronu wyjechała do Karlsbadu.

Zofia, 7 czerwca. Stambułów rozpoczął dzisiaj 
podróż po północnój Bułgaiyi, która potrwa około 
dwóch miesięcy.

Ateny, 7 czerwca. Izba została otwartą bez 
mowy trouowój. Jako prowizoryczny prezydent fun- 
guje Cant&rgi, zwolennik Triknpisa.

Wiedeń, 7 czerwca. Na odbywającym się 
tutaj kongresie socyalistów powstała scysya między 
stronnictwem radykalnem i umiarkowanem. Nie­
którzy mówcy wyzyskiwali katastrofę w Przybra- 
mie, aby uczynić za nią odpowiedzialnemi rząd 
i społeczeństwo.

FPiedew, 7 czerwca. Slab hr. Herberta Bis- 
marka z hrabianką Małgorzatą Hoyos odbędzie się 
dnia 21 czerwca w ewaugelickim kościele w Wiedniu. 
Na ślubie ma być obecny ks. Bismarck.

Waszyngton, 7 czerwca. Sekretarz stanu 
Blaine wręczył prezydentowi Harrisonowi swoją dy­
misją w piśmie, którego krótkość żywo omawiano. 
Harrison przyjął dymisyą również w krótkiem piśmie. 
Krok Blaine’a wywołuje wielkie wrażenie, zwłaszcza 
iż wniósł on dymisyą w wilią nouiinacyi kandydatów 
na prezydenta. Zwolennicy Biaine’a w reputlikań- 
skiój konwencyi, która się dziś zbiera w Mineapolis, 
są przekonani, iż dymisyę Blain’a uważać należy za 
chęć z jego strony do kandydowania na prezydenta 
i są zdecydowani mianować go kandydatem na pre 
zydenta.

Alineapolis, 7 czerwca. Liczni deputowani 
rozmaitych stanów, którzy mieli głosować na tntej- 
szój republikańskiój konwencyi na HarrisoDa, odda 
dzą prawdopodobnie głos na Blaine’a, jeśli Harri­
son nie zostanie wybrany przy pierwszych wyborach. 
Delegowani negrów i czerwonoskórych. którzy od 
kilku już lat nie wzięli tak licznego udziału w kon 
wencyi, wręczą memoryał, reklamujący uznanie praw 
negrom przysługujących.

Paryż, 8 czerwca. Carnot powrócił o godzi­
nie 9 wieczorem do Paryża. Liczna publiczność 
witała prezydenta na dworcu, wznosząc okrzyki 
„Niech żyje Carnot, niech żyje Rosya!“

minąwszy juz, że myśl ta urzeczywistnić by się data 
tylko po stuuowczem zwycięztwie nad Rosyą, zd&je 
nam się ona zgodną wyłącznie tylko z interesami 
Austryi, a wrę< z jest przeciwną interesom prusko- 
niemieekim. Wobec autonomii, jaką Galicy a posia­
da, nie truduo byłoby Habsbaigom zrzecz się jój, 
zwłaszcza, że cały obszar nowój Polski, kosztem 
łosyi i Prus odbudowanej, rozszerzył by się na 

rzecz sekundogenitury tejże dyuastyi. Zmniejszyło-

Wobec takich objawów pedagogicznój nienawi­
ści i pedagogicznych obłędów słusznie pisze dzisiej­
szy Wielkopolanin:

„W ostatnich czasach z dziwną skwapliwością 
pisma „postępowe“ i nacyonailiberalne zaczynają pi­
sać i agitować za utrzymaniem i „systematycznem“ 
zaostrzaniem dawnego a niestety jeszcze i dotych­
czasowego systemu szkólnego, w kierunku wyraźnym 
geraiauizacyjnym a jeszcze wyraźniejszym anti-kato- 
lickim. choc się tego wielu wypiera.

„Nie mamy sposobu i środka, żeby to zmienić 
i przekonać współobywateli naszych niemieckich kie­
runku postępowego i nacyonalliberaluego, że na myl- 
nój są drodze, że też mianowicie przeszkadzają w 
wysokim stopniu zgodzie i pojednaniu sprzecznych

by się też niebezpieczeństwo, grożące Austryi ze żywiołów narodowościowych i wyznaniowych w na- 
strony panslawizmu, gdyby obok siebie stanęły dwa szych wschodnich prowincyach.
potężne państwa słowiańskie, różniące się narodowo 
ścią i religią. Prusy tymczasem ustępując z Po­
znańskiego, nietylko by się pozbyły znacznego ob­
szaru swego państwa, na którym zyje wielka liczba 
niemieckich mieszkańców, ale naraziłyby zarazem 
swoje posiadłości zachodnio-pruskie, na któreby nie­
bawem pożądliwe oko skierowała samodzielna Polska. 
Najważniejszą jednak rzeczą w tój całój sprawie 
, est to, że z odbnwaniem Polski, powstałoby w Eu­
ropie ważne państwo katolickie, na któremby ultra- 
montanizm natychmiast szukał oparcia. Wedle na­
szego zdania więc, polityka niemiecka nigdy się zgo­
dzić nie będzie mogła na odbudowanie Polski; 
owszem zamiar taki z góry odeprzeć musi. Dziś 
jeszcze bowiem ma znaczenie to, co ks. Bismarck, 
jako ambasador Prus u Bundestagu dnia 23 lutego 
1854 roku w sprawozdaniu swóm powiedział o kole­
gach swych, którzy „pod pewuemi okolicznościami“ 
nie wykluczali możności odbudowania Polski. „Ci 
panowie — pisał on — nie znają Polaków i nie 
wiedzą, że niezawisła Pclska tylko w takim razie 
przestałaby bjó nieprzyjacielem Pras, gdybyśmy ją 
wyposażyli krajami, bez których my istnieć nie mo­
żemy, a więc Powiślem, Poznaniem i polskim Szlą- 
zkiem. A i wtedy jeszcze nie bylibyśmy całkiem 
ubezpieczeni“. Dziś książę Bismarck mógłby nadto 
wskazać na ważną rolę, jakąby odbudowana Polska 
odegrać mogła w polityce ultramontańskiżj.*

Jak wiadomo „Hannoverscher Courrier“ jest 
organem bismarckowskim, ale w tym wypadku wy­
raża opinie, sięgające daleko poza sfery ściśle bis- 
marckowskie.

Przy tój sposobności zwracamy także uwagę 
na prasę węgierską, która mianowicie emigrantów 
polskich teraz właśnie pomawia o działalność poli­
tyczną w przyspieszonem tempie. „Neinzet“ n. p. 
w artykule z uapisem „Kipiąca Polska“, wyobraża 
sobie, że u nas wszystko wre i gore.

Wrażenie to odniósł gorączkowy organ peszteń- 
ski z tój okoliczności, żb pewne kółko emigrantów,

„Nie pozostaje nam zatóm nic innego, jak 
z naszój strony gromadzić także jak najskwapliwiój 
materyał, oświecający każdego bezstronnego sędzie­
go, w jak przykrych pozostajemy stósunkach pod 
względem urządzeń szkólnych i ducha, jaki ożywia 
niejedne wpływowe sfery i niejeduą wpływową oso­
bistość. Wystrzegać się oczywiście należy wszel­
kiój przesady, naciągania, robienia jak to mówią, 
z muchy jelenia, podejrzywania zawsze i wszędzie 
wszystkich o zlą wolę; ale gdzie sprawdzić można 
nieżyczliwość jednostronną i nadużycia, tam śmiało 
wystąpić z niemi należy w pismach przed całym 
światem. Prosimy o to najmocniój.“

My się przyłączamy do tój prośby.

Jubileusz Sokoła lwowskiego.
Lwów, 5 czerwca.

Na cześć 25-letniój rocznicy założenia „Sokoła“ 
we Lwowie, miasto przystroiło się bogato. Wystą­
piło wspaniale. Z każdego domu zwieszają się cho­
rągwie, z każdego okna dywany i makaty, — wszę­
dzie festony, wieńce i wstęgi.

Powitanie wczoraj na dworcu było serdeczne.
Po lewęj stronie dworca zbudowano wspaniałą 

bramę tryumfalną, strojną herbami, chorągwiami 
i zielenią. Na froucie jój jaśniał napis: „Czołem — 
Na zdar“. Od niój aż do placu zbiornego ustawiono 
aleję masztów, na których szczycie kołysały się 
flagi o barwach narodowych. Publiczność ugrupo­
wała się wzdłuż alei. Przy bramie zaś stanęli so­
koli lwowscy, delegaci sokołów polskich, mianowicie 
z Berlina, Cieszyna, Złoczowa, Czortkowa, Monaste- 
rzysk, Stryja i Sambora, którzy rankiem jeszcze do 
naszego miasta przybyli, dalój kapela lwowskiój 
„Harmonii“ i delegaci klubu cyklistów.

Około godziny 7 przybył pociąg wiozący braci
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wielkopolskich z Ostrowa, Inowrocławia, Szamotuł, 
dalój sokołów krakowskich i ich kapelę, wreszcie 
sokołów z Tarnowa, Podgórza, Wadowic i Prze­
myśla. W kilka minut późniśj nadjechał pociąg 
z druhami stanisławowskimi i kołomyjskimi, a tui 
po nim pociąg tarnopolski, wiozący sokołów z Tar­
nopola, Złoczowa i Brodów. Przybycie każdego 
z tych pociągów witane było serdecznemi okrzykami 
zgromadzonej publiczności. Goście nie odjeżdżali 
do miasta, lecz pozostali na dworcu, gdzie wraz 
z nami oczekiwali nadejścia ostatniego pociągu, 
który przywieść miał upragnionych Czechów. Wre­
szcie o godz. 8 odezwały się sygnały kolejowe i za 
chwilę ukazał się oczekiwany pociąg. Serca wszy­
stkich zabiły żywiój. I gdy z wagonu wysiadło 
162 umundurowanych druhów z Czech i Morawy, 
bracia z Poznania i Nowego Sącza, tysięczny tłum 
odezwał się potężnym okrzykiem „Na zdar“! „Na 
zdar“, odpowiadali niemniój wzruszeni goście i wśród 
nieustannych okrzyków, wśród deszczu kwiatów, sy­
panych pizez panie i wśród wdzięków marsza soko­
łów przeszli przez bramę tryumfalną i aleję na plac 
zborny. Tu, gdy goście już ustawili się, na trybunę 
wszedł dr. Dziędzielewicz i w słowach pełnych 
uczucia powitał przybyłych. Na powitanie imieniem 
Czechów odpowiedział dr. Pipich:

„Drodzy bracia Polacy ! Radujemy się z głębi 
serca przyjęciem, jakie zgotowaliście nam na ziemi 
polskiój. Dziękujemy ze łzą w oku za powitanie 
nas pieśnią czeską, przybywających do was z po­
zdrowieniem sokolstwa czeskiego, z pozdrowieniem 
całego narodu czeskiego. Łączy nas z szlachetnym 
narodem polskim braterstwo sławy, braterstwo pracy 
narodowój, braterstwo wspólnój krwi słowiańskiój, 
hasłem naszóm siła. Siłą chcemy utwierdzić czer- 
stwośó narodu, siłą chcemy się dobić dawnój sławy, 
pragniemy się odrodzić do świetnój przyszłości, jaką 
była nasza przeszłość. Przybywamy na waszą zie­
mię jako bracia, których połączy uścisk bratni, bra­
terski pocałunek i bratnie uściśnienie dłoni, bośmy 
dzieci jednój matki, dzieci jednój krwi słowiańskiój. 
Sokolstwo słowiańskie to jedna wielka armia i wszy­
scy w danój chwili stawimy się do wspólnój służby, 
ażeby pracować dla ziemi ojczystój, a gdy zajdzie 
potrzeba, potrafimy umrzeć za ojczyznę. Bracia So­
koły, pozdrawiam was na tój nieszczęściem doświad­
czonej ziemi polskiej i dziękuję wam za prawdziwie 
staropolskie przyjęcie. Wspomnienie dni spędzo­
nych zachowamy w sercu jako drogą pamiątkę po 
wieczne czasy i zawieziemy rodakom naszym pozdro­
wienie wasze jako należne całemu narodowi cze­
skiemu.“

Po dr. Pipichu przemawiał Sokół z Poznania, 
dr. Bernard Chrzanowski:

„Kiedyśmy opuszczali naszą Wielkopolskę, po­
lecono nam pozdrowić was imieniem Wielkopolan. 
Dziękujemy wam za ciepłe i serdeczne to przyjęcie, 
o jakióm nawet nie mogliśmy marzyć. W naszóm 
położeniu potrzeba nam zaczerpnąć u was otuchy do 
dalszój walki, nabrać otuchy do wytrwania w cię- 
żkióm pałożenin naszóm. Przynoszę od braci Wiel- 
kopolskiój: Szczęść Boże w waszój uczciwój i naro- 
dowój pracy!“

Obu mówcom dwie córeczki prezesa Sokoła 
lwowskiego wręczyły piękne bukiety, a potóm pastą- 
pił uroczysty pochód do miasta następującym po­
rządkiem : Na czele szła Harmonia lwowska, za 
nią druhowie z Czech i Morawy — dalój muzyka 
krakowska, a za nią Sokoły z Krakowa, Łańcuta, 
Sanoka, Podgórza, Poznania, Przemyśla, Ostrowa, 
Pleszewa i Inowrocławia, Stanisławowa, Złoczowa, 
Brodów, Tarnopola, Stryja, Wadowic, Kołomyi 
i Sambora, dalój muzyka z Nowego Sącza, druhy 
z 8ącza, Rzeszowa i Tarnowa. Pochód szedł ulicą 
Leona 8apiehy, Kopernika, placem Maryackim 
i ulicą Teatralną. Korowód przedstawiał się impo­
nująco : zajmował linią prawie kilometr długą. Ulice, 
któremi pochód się poruszał, przepełnione były pu­
blicznością, serdecznie witającą druhów sokolich 
okrzykami „Na zdar“ i „Czołem.“ Z okien powiewały 
panie chustkami i sypały kwiaty.

Korowód zatrzymał się ostatecznie przed szkołą 
przemysłową, gdzie zakwaterowano braci Czechów, 
Wielkopolan, Krakowiaków i inne delegacye z Ga- 
licyi. Część pomieściła u siebie „Gwiazda“ a resztę 
„Skała.“

Dziś w niedzielę ranek był prześliczny, pogoda 
sprzyjała, z ulicy Zielonój gdzie poszczególne oddziały 
na miejsce zborne poczęły się schodzić, wyruszył po­
chód do katedry w następującym porządku: Oddział 
konny, składający się z 3 plutonów i tyleż plutono­
wych pod wodzą druha F. Bieńkowskiego, dalój 
„Harmonia“, a za nią pluton Sokołów lwowskich, 
druhowie z Czech, Morawy, Złoczowa, Brodów, Pod­
górza, Bochni, Cieszyna, Sokala, lwowscy nauczy­
ciele Indowi, Sokoły z Łańcuta, Jaworowa, Jarosła­
wia, Drohobycz?, Sambo'», Ostrowa, Pleszewa, Sa­
noka, Berlina, Stryja, Jasła, Gniezna, Nowego Są-

cza z muzyką, Wadowic, Bydgoszczy, Rzeszowa, 
8zamotuł, Poznania, Tarnopola, Brodów, Kołomyi, 
Krakowa z muzyką, Inowrocławia, Przemyśla, Tar­
nowa, Stanisławowa, a w końcu Lwowianie.

Pochód szedł ulicą Zieloną, Pańską, Batorego, 
Fredry, Akademicką i placem Maryackim przed ka­
tedrę, gdzie poświęcono sztandar, ofiarowany Soko­
łowi lwowskiemu przez panie lwowskie.

Katedra, pięknie umajona z powodu Zielonych 
Świątek, zapełniła się publicznością, wśród którój 
paDie przeważały. W prezbyteryum zajęli miejsca: 
marszałek krajowy ks. Sanguszko, reprezentacya 
miasta z prezydentem p. Mochnackim, wiceprezyden­
tem p. Marchwickim i delegatem p. Michalskim na 
czel8, panie i panowie zaproszeni w kumy. Prawie 
wszyscy radni wystąpili w strojach narodowych. 
W nawie głównój ustawiły się cechy z chorągwiami 
i delegaci gniazd sokolich z swojemi sztandarem!. 
Szyki sokole pozostały na placu okalającym katedrę.

Mszę św. odprawił przy głównym ołtarzu ksiądz 
kanonik Zabłocki.

Po skończeniu mszy św. ks. kanonik Zabłocki 
przeszedł do kapli *y nieustającój adoracyi, a za nim 
i wszyscy w prezbyteryum zebrani. Chorąży Krzy­
żanowski wniósł sztandar, a ks. Zabłocki, wypowie­
dziawszy przepiękną mowę, dokonał aktu poświęce­
nia. W końcu zaproszeni rodzice chrzestni wbili 
gwoździe pamiątkowe w drzewce sztandaru, a mia­
nowicie: marszałek ks. Sanguszko z księżną Ada­
mową Sapieżyną, prezydent p. Mochnacki z panią 
Zdzisławową Marchwicką, prezes czeskich Sokołów 
dr. Józef Scheiuer z panią Edmundową Mochnacką, 
prezes Sokołów poznańskich Bernard Chrzanowski 
z panią Michałową Michalską, Gruszczyński z Ino­
wrocławia, Andrzejewski z Poznania, Matuszewski 
z Szamotuł, Gruszczyński z Bydgoszczy, Ciastowski 
z Berlina, Nowicki z Ostrowa, Wrzyszczyński z Ple­
szewa, Adamski z Podgórza i inni.

W końcu poświęcił jeszcze ks. kanonik Za­
błocki sztandar Sokołów z Inowrocławia.

Po dokonanym akcie poświęcenia, członkowie 
reprezentacyi miasta Lwnya przeszli na rynek i sta­
nęli przed główną bramą ratuszową, ozdobioną 
w herby i barwy miasta. Cała ta część rynku za­
pełniła się publicznością odświętnie przybraną. 
Wszystkie kamienice przy tój piżei szczególnie były 
udekorowane, a w każdym oknie, gdyby w loży, 
widać było panie.

Korowód Sokołów, poprzedzany przez oddział 
konny, ruszył z przed placu katedralnego. Pierwsi 
szli Czesi. Doszedłszy do połowy rynku, zatrzymali 
się przed reprezentacyą miasta i oddawszy jój cześć 
gromkiem „Na zdar“, stanęli w ordynku naprzeciw 
niój. Teraz wystąpił w imieniu lwowskiego gniazda 
sokolego dr. Czarnik i odkrywszy głowę, gorąco 
dziękował reprezentacyi miasta Lwowa za opiekę, 
jaką otacza lwowskiego „Sokoła“ i za przyczynienie 
się do uświetnienia obecnój uroczystości. Słów 
dr. Czarnika słuchali członkowie reprezentacyi cd- 
krywszy głowy, a potem prezydent p. Mochnacki 
w krótkich, lecz serdecznych wyrazach odpowiedział, 
witając w imieniu miasta w gościnę przybyłych dru­
hów Sokołów.

Następnie porządkiem powyżój opisanym, ru­
szył korowód do gmachu Sokoła.

0 godz. 10Va przed południem ściągnęły się 
drużyny sokole, jakoteż zaproszona publiczność do 
sali lwowskiego „Sokoła“, by asystować solennemu 
odsłonięciu tablicy pamiątkowój.

Sala przedstawiała widok prześliczny. Krzesła 
zajęły panie w lekkich i jasnych strojach, a tylko 
pierwsze rzędy zajęte były przez członków repre­
zentacyi miasta, ubranych w strój narodowy. W 
głębi sali stanęli Czesi w swych barwnych mundu­
rach. 0 boczną ścianę oparło się szesnaście sztan­
darów sokolich. Przed ścianą frontowa, w którą 
wmurowana została tablica pamiątkowa, stanęły 
świeżo poświęcone sztandary lwowski i inowrocław­
ski, a około nich ugrupowali się delegaci wszyst­
kich gniazd sokolich. Cała sala przystrojona była 
w festony i zieleń, a nadto przybyły jój dwie prze­
śliczne nowe ozdoby. Oto artysta-rzeźbiarz Piotr 
Harasymowicz ofiarował „Sokołowi“ biust Ko­
ściuszki i tablicę z herbem Polski, własne dzieła i 
takowe własnym kosztem wmurował w ściany sali.

Uroczystość otworzył dr. Dziędzielewicz. Po­
witawszy gości, zwłaszcza gości z Czech, rozwinął 
zasady sokolstwa i skreślił historyę powstania „So­
koła“ lwowskiego,

W końcu wspomniał mówca mężów i instytu- 
cye, które się przyczyniły do założenia i wrostu 
Sokoła, i odsłonił tablicę pamiątkową. Została ona 
wykonaną przez Piotra Harasimowicza podług pro­
jektu architekty Kudelskiego, w kształcie kartusza 
barokowego z kamienia pinczowskiego. W około 
biegną wdzięczne obramienia, a na górze umieszczony 
jest Sokół do lotu się wzbijający. W środku znaj­
duje się tablica z czerwonego marmuru, na którój

wyryte są słowa następujące: Sejmowi krajowemu — 
Radtie miasta Lwowa — Pamięci Jana Dobrzań­
skiego i dr. Tadeusza Gulińskiego — w 25-letnią 
rocznicę założenia Sokoła — 1867—1892.

Następnie przemawiał dr. Scbeiner, dyrektor 
związku sokolego czeskiego.

Na zakończenie chór Sokoła i Echa odśpiewał 
kantatę, do którój mnzykę skomponował Mieczysław 
Sołtys, a słowa Dąbrowski.

W południe udano się do ogrodu.
W ogrodzie ustawiono w cieniu drzew zielenią 

okrytych, długie stoły, bogato zastawione, a około 
nich zasiedli druhowie. Rodacy z przeciwnych gra­
nic siedli obok siebie, bo im trudno razem się zoba­
czyć. I rozpoczęła się pogadanka, ożywiona, uryw­
kowa, głośna jak wartki strumień górski, przery­
wana okrzykami, wybuchami wesołości, uściskami. 
Muzyka grająca pieśni narodowe podniecała ją bar­
dziój jeszcze. Śpiewano pieśni polskie i czeskie, 
a my z najmilszem zdziwieniem dowiedzieliśmy się, 
że czescy Sokoły umieją całą naszą pieśń „Jeszcze 
Polska nie zginęła“.

Skoro pierwsza radość z wzajemnego poznania 
się minęła i gwar się ułożył, powstał prezydent pau 
Mochnacki, zabierając głos. W pięknem przemó­
wieniu zaznaczywszy, że Polacy przyjęli od Czechów 
chrześciaństwo, położył nacisk także na to, że Po­
lacy za to sowice odpłacili, stali się bowiem przed­
murzem chrześciaństwa i cywilizacyi. Sokoli pra­
cują nad odrodzeniem narodu, niechaj działają 
wspólnie i zgodnie. Toast wychyla mówca na cześć 
i pomyślność druhów słowiańskich.

P. dr. Dziędzielewicz, wiceprezes lwowskiego 
„Sokoła“, przemawiał po polsku i po czesku, a kre­
śląc rozwój „Sokoła“ czeskiego i zaznaczając, że 
siła tpgoż Die powinna nigdy stanąć po stronie 
mocnych, wzniósł zdrowie Sokołów czeskich.

Trzeci z kolei mówca p. Roinanowicz pił na 
cześć braci Wielkopolan i Ślązaków.

Po nim mówił Czech dr. Prager z Żupy tir- 
szowój. Wyraził swoją radość z poznania bojowni­
ków wspólnych idei i dziękował za przyjęcie.

P. Chrzanowski z Poznania przemawiał imieniem 
Wielkopolski, wyrażając na wstępie ubolewawanie, 
że jego ziomkowie nie mogli przybyć w tak okaza- 
łój liczbie, jak np. bracia Czesi. „Przychodzimy do 
was w skromnych czamarkach, ale pod niemi bije 
polskie serce. Przychodzimy, aby was poznać, 
bośmy się znać powinni. My znamy was więcój, 
aniżeli wy nas, bo wy macie więcój wolności i mo­
żecie na zewnątrz się objawiać. U nas oświata 
płynie szerokim korytem, u nas każdy czuje się być 
Polakiem, u nas jest chłop polski.“

Następnie, ponieważ prezydent p. Mochnacki, 
innemi obowiązkami odwołany został, objął przewo­
dnictwo dr. Tarnawski z Przemyśla. Na wstępie 
wniósł toast na cześć sokolstwa lwowskiego, jako 
macierzy wszystkich gniazd sokolich prowincyo- 
nalnych.

Po nim, nadzwyczaj gorąco, w słowach peł­
nych zapała, uniesienia i namiętności przemawiał 
dr. Bastyc z Louuy w imieniu tych Sokołów cze­
skich, którzy wyjechali na uroczystość w Nancy. 
Dalój p. Staszczyk z Krakowa toastował na cześć 
miłości bratniój, a potem p. Stanisław Kossowski 
wygłosił wiersz okolicznościowy.

Następnie przemawiał p. Liptay imieniem 
młodzieży akademickiój lwowskiój, potem prezes 
sokoła krakowskiego dr. Styczeń toastował na cześć 
Lwowian.

Panajotoff, Bułgar, imieniem bułgarskiój mło­
dzieży, kształcącój się we Lwowie i Krakowie — 
składa w dniu zjazdu sokołów słowiańskich życzenie 
najlepszego powodzenia. Korzysta z tój sposobności 
i imieniem swych rodaków dziękuje Polakom za ży­
czliwość okazywaną Bułgarom na każdym kroku, 
w Bułgaryi nie ma sokołów, ale młodzież bułgarska, 
która widzi tu tak piękne rezultaty istnienia tój 
instytucyi, nie zaniedba działać w swój ojczyźnie za 
utworzeniem sokołów. Mówca kończy życzeniem po­
wodzenia Sokołom słowiańskim, a specyaluie już 
woła : „Polacy niech żyją !“

Przemawiali jeszcze : dr. Małachowski do braci 
z Morawy, pan Michejda imieniem Cieszyna, Le­
wandowski imieniem „Gwiazdki Cieszyńskiój“ i Ka- 
sparek imieniem młodzieży krakowskiój.

W końcu odczytano cały szereg telegramów, 
pomiędzy niemi od „Stelli“ poznańskiój.

Po każdój mowie, po każdym toaście, po ka­
żdym odczytanym telegramie — zapał, którym prze­
jęci byli zebrani, potęgował się wzrastał. Okrzyki 
były coraz bardziój namiętne, gwar coraz bardziój 
gorączkowy, muzyka grała z coraz większym ogniem. 
Wybitniejsze osobistości obnoszono na rękach wśród 
gorących okrzyków. Ruch wzmagał się; każdy cho­
dził od jednych do drugich, od Wielkopolan do Cze­
chów, od Krakusów do Bułgarów, od Lwowian do 
Szlązaków, bo każdy z każdym chciał się uścisnąć,

cażdy z każdym sercem podzielić.
Po godzinie 4 zasiadło w sali „Sokoła“ kilku­

dziesięciu delegatów gniazd sokolich. Zebranie za­
gaił pan profesor dr. Piętak, wyrażając radość z po­
stępu idei sokolój. Położył nacisk na potrzebę i 
znaczenie nauki gimnastyki w szkołach, oraz wyja­
śnił specjalną dla naszego społeczeństwa 'doniosłość 
nauki takiój, raającój być w przyszłości dźwignią 
odrodzenia się narodowego. Gniazda tedy sokole 
winny być zbudowane na skatach silnych, jak na 
Sokołów przystało.

Następuie przez aklamacją powołało zebranie 
na przewodniczącego rozpraw dr. Stycznia z Krako­
wa, na drugiego przewodniczącego p. Chrzanowskiego 
z Poznania, na sekretarza zaś p. dr. Tarnowskiego 
z Przemyśla.

Pan Styczeń objąwszy przewodnictwo i podzię­
kowawszy zgromadzonym za wybór, zaprosił p. Me- 
runowicza do przedstawienia referatu o gimnastyce 
w szkołach publicznych. Referat ten przyjęto okla­
skami a na wniosek pana Lipińskiego, po krótkiój 
dyskusyi, przyjęto wszystkie rezolucje, proponowane 
przez komisye in bloc.

Następnie ‘p. dr. Aleksander Małaczyński w 
piękuój, nader podniosłój mowie, uzasadnia! projekt 
Związku towarzystw gimnastycznych polskich. Po 
przemówieniu referenta, przystąpiono naprzód do 
ogólnój, a następnie do szczegółowój dyskusyi nad 
projektem statutu Związku. Dyskusja była nad­
zwyczaj ożywiona; brali w niej udział wszyscy nie­
mal uczestnicy zgromadzeni, panowie delegaci bo­
wiem mieli od swoich Towarzystw polecenie, by 
przeprowadzili pewne poprawki w projektowanym 
statucie. Przemawiali więc prócz przewodniczącego 
referenta, dr. Piętaka, Romanowicza, Merunowicza, 
także panowie Chrzanowski, Tarnowski, Lipiński, 
Pisiewicz, Hibl, Cener, Schayer, Szpuner, Gniewosz, 
Żarski, Hyanek, Kułakowski z Czerniowiec, Mile- 
rowicz z Stanisławowa, Lewandowski z Cieszyna, 
z Pokucia, prezes Sokoła tarnowskiego i wielu 
innych.

Dyskusja zakończyła się uchwaleniem proje­
ktowanego statutu Związku z pewnemi poprawkami.

Po załatwieniu tój sprawy oznajmił dr. Sty­
czeń, iż na ręce jego, jako prezesa zgromadzenia, 
wpłynęła rezolucya, domagająca się, aby za wzorem 
prof. Jordana w Krakowie, urządzono w kraju ca­
łym przy każdój szkole boisko gimnastyczne. Nie­
znajomy wnioskodawca, pragnąc uczcić jubileusz 
lwowskiego „Sokoła“ i dać projektowanój myśli za­
czątek trwałój podstawy, złożył równocześnie 100 złr. 
na urządzenie takiego boiska we Lwowie. Rezolu­
cją uchwalono jednogłośnie, a za dar, podziękowano 
nieznajomemu dobroczyńcy hucznymi oklaskami 
i okrzykami.

Owym nieznajomym ofiarodawcą jest podobno 
znany i czynny przyjaciel młodzieży i wszelkich za- 
cnyoh idei, patryota-kapłan ks. dr. Siemieński.

0 godzinie 8 wieczorem przewodniczący skon­
statował, że porządek obrad został wyczerpany 
i zamknął obrady. Uczestnicy dziękowali serdecznie 
dr. Styczniowi za trud w kierowaniu zgromadzeniem.

(Na Górze Zamkowój.Około godziny 3 zbie­
gły się nagle ciemne chmury i upadł deszcz rzęsisty. 
Wkrótce jednak wypogodziło się i słonko, trochę 
zamglone, znów wyjrzało z poza firanki obłoków. 
Zapowiedziany więc festyn na Górze Zamkowój 
mógł przyjść do skutku.

To tóż po godzinie 5 już nie tysiące, ale dzie­
sięć tysięcy osób pospieszyło na festyn. Poszedł 
tam cały Lwów. Każdy chciał z bliska przypatrzyć 
się druhom sokołom z dalekich stron przybyłym, 
otrzeć się o nieb, pozdrowić. Cały ogromny park 
zamkowy napełniony był publicznością. Tłumy 
zwolna tylko krążyć mogły. Powietrze deszczem 
oczyszczone, przyjemny po południowym upale chłód, 
odświeżona natura, czyniły zamek rozkosznym.

Festyn odbywał się zwykłą koleją. Był tylko 
stokroć wspanialszym, uroczystszym i liczniejszym, 
aniżeli przeciętne festyny. Sprzedażą losów fanto­
wych łaskawie zajmowały się panie: Bratkowska, 
Fianklowa. Friedrichowa, Kamieńska, Kropiowska, 
Librewska, Michalska z córką, Marszałkiewiczowa, 
Okornicka i Potuczkowa z panną Miawec.

Wieczorem w teatrze widowisko rozpoczęło 
się od kantaty Sołcysa. Fragment z „Konfederatów 
jak zwykle wstrząsnął auditoryum. Aplauz był 
niepodzielny.

Akt z konkursowego dramatu Bełcikowskiego 
„U kolebki narodu“ podobał się bardzo.

„Zaręczyny Zosi“, mimo, iż widowisko dłnżyo 
się musiało, zelektryzował tłumy, a polonez, zwłaszcza 
zaś jego ostatnia figura, wywołała entuzyazm. Apo­
teoza „Sokoła“, obraz ułożony szczęśliwie ręką Le­
wandowskiego, odsłaniał się kilkakrotnie wśród hu­
cznych oklasków. Cała reprezentacja odbyła się 
bez jednego fałszywego tonu i mury skarbkowskie 
opuszczano pod estetycznem prawdziwie wrażeniem...

NAJMŁODSI.
------------ H4------------

<«) POWIEŚĆ
przez

Adama Krechowleekle<o.

Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 130).
Pani Natalia, zaślepiona w synu, dumna jego 

stanowiskiem i wiedzą, nie umiała wszakże uła­
twić mu stósunków z ludźmi, których swoją nadę- 
tością i tonami zrażała, przyczyniając się mimowol­
nie do zwiększenia niechęci, którą Jerzy własnem 
postępowaniem wywoływał. On zaś, szukając we 
wszystkich i we wszystkiem, co go otaczało, winy 
niepowodzeń, których był sam głównym sprawcą, 
stawał się z dniem każdym bardziój szorstkim i przy­
krym dla matki, na którą zwalał całą odpowiedzial­
ność. W rozgoryczeniu zdawało mu się nieraz, że 
gdyby nie matka ze swemi parafiańskiemi tonami i 
pretensyą do arystokracyi, on daleko lepiój stałby 
w opinii ogółu.

— Ośmiesza mnie — myślał — ludzi znie­
chęca.

I czynił matce bolesne wyrzuty, na które pani 
Natalia odpowiadała migreną i łzami, a wreszcie 
zmuszona była wyjeohać.

Wyjazd ten, powiększając pustkę, otaczającą 
Jerzego, nie ułatwił wcale sytuacyi. Do dawnych 
zarzutów, czynionych mu, jako lekarzowi, przybył 
teraz nowy, najcięższy, piętnujący go jako czło­
wieka.

— Zły syn! — mówiono — wypędził matkę.
Tę atmosferę niechęci czuł Sipajłło mimowoli 

w około siebie, a napróżno usiłował ją rozproszyć. 
Uprzedzenia ogółu były nadto wielkie, by się dały 
łatwo zmienić, a on/nadto ambitny i zaufany w so­
bie, by mógł nad sobą samym zapanować. Przy 
każdem zetknięciu się z ludźmi wybuchał, każdą 
najlżejszą opozycyą odpierał lekceważącą ironią.

W tym czasie, było to już w drugim roku po­
bytu Sipajłły w Humaniu, odwiedził go najniespo- 
dziewaniój Zygmunt Czar noszy ński.

Niezwykle był ożywiony. Objeżdżał krewnych 
w dawnych swych okolicach i umyślnie zatrzymał 
się w Humaniu, aby odwiedzić kolegę i pożegnać. 
Wyjeżdżał bowiem na długo, może na zawsze, za 
granicę do Paryża, gdzie go wzywała najserdeczniój 
ciotka, pani de Larjeac.

— Jadę! — mówił Zygmunt, — otrząsnę z 
siebie tę pleśń, która mnie tu gnębi. Na gospoda­
rza się nie zdałem; zresztą julińskie gospodarstwo 
obejdzie się bezemnie, a rodzice życzą sobie, abym 
jechał.

— Cóż będziesz robił w Paryżu? — pytał Je­
rzy, chmurny, myśląc w duchu: Taki Czarnoszyń- 
ski, to jak kot, zrzucony choćby z dachu, zawsze 
na nogi upada. Zmarnował lat tyle, studyów nie

skończył, a przecie nie zginie! Zawsze się znaj­
dzie jakaś ciotka, babka, szwagier, którzy go pora­
tują. Darmozjad, pieczeniarz!

Na pytanie Sipajłły odpowiedział Zygmunt:
— Co będę robił, stanowczo nie wiem jeszcze 

Ale w stolicy cywilizowanego świata o zajecie dla 
ducha nie trudno. Przy protekcji pani de Larjeac.

Jerzy się zaśmiał.
— A, tak! protekcja, oto potężna dźwignia 

takich, jak twój, aegzystencyi!
— Nie zrozumiałeś mnie — przerwał Zygmunt. 

— Ja protekcyi w znaczeniu materyalnóm przyjmo­
wać nie myślę; ehciałem mówić o moralnóm popar­
ciu. Będę uczęszczał na wykłady uniwersyteckie, 
uzupełnię swoje dotychczasowe studya, mam zamiar 
poświęcić się literaturze.

Sipajłło szydził ciągle, jeśli nie słowami, to wy­
razem twarzy i uśmiechem.

— Już to ja — rzekł w końcu — nie chciał- 
bym jeść chleba z tój twojój literatury na zagrani 
cznym sosie. Ze umiesz dobrze po francuzku, są 
dzisz, iż potrafisz pracować na polu literackióm we 
Francyi. Łudzisz się, jak zwykle. Ty, pisząc pc 
francuzku, zostaniesz zawsze tóm, czóm jesteś, Pola 
kiem, nierozumiejącym obecnego gruntu, ani ducha 
Oni nawzajem ciebie rozumieć nie będą. Wyśmieji 
cię, albo podepcą, a ty nie będziesz miał nigdy dośe 
siły, aby im się oprzeć.

Zygmunt się zasępił. Czuł w tych słowach pra 
wdę, która go przerażała, lecz czuł zarazem zawiśe 
i złośliwą intencyą.

— Zazdrości mi i dla tego tak mówi — myślał, 
pocieszając się.

Koledzy rozstali się jednak serdecznie, obie­
cując pisywać do siebie. W chwili pożegnania 
dawne wspomnienia odżyły, chociaż Zjgmuntowi 
ciężyła złośliwość Sipajłły, a Jerzemu przykrym 
był widok człowieka, który wydostał się na świat 
szeroki i mógł tam zdobyć wszystko, podczas
gdy on.... , ,

Po wyjeździe Czarnoszyńskiego stan rozdra­
żnienia i ponurój zadumy, jaka umysł Sipajłły przy­
tłaczała, jeszcze się powiększył. Całą duszą począł 
zazdrościo Zygmuntowi, tern bardziój, że zastana­
wiając się nad swoją pozycyą, czuł, że chyba nad­
zwyczajnego potrzeba zdarzenia, aby go wydobyć 
na widownię z tego zapleśniałego kąta, w którym 
marnieje.

— Tak, marnieję I — myślał. — Umiem wię­
cój, niż każdy z tych niedołęgów, którzy się tu po­
starzeli, lub z tych młodych partaczy, którzy lekce­
ważą naukę.

On jój nie lekceważył nigdy! W uniwersy­
tecie uczył się gorączkowo, namiętnie, zdumiewał 
swoją wytrwałością, całą siłę swego umysłu wytężał, 
aby ogarnąć wszystko, ogrom nauki posiąść i stać 

, się o tyle panem przedmiotu, aby módz szukać no- 
i wych dróg, odznaczyć się jakiem nowem odkryciem. 

Dlaczegóż los nie dał mu takich środków, jak 
Zygmuntowi, który z nich nawet w odpowiedni 
sposób skorzystać nie potrafił? Co innego on, gdyby
był w Paryżu! (Ciąg dalszy nastąpi.)

I
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Po przedstawieniu w teatrze zebrało się spore 
grono Sokołów w salonach Koła literacko artysty­
cznego, witane serdecznie przez gospodarza dzien­
nego, pana Liberata Zajączkowskiego i sekretarza 
dr. M. Greka. Nadmienić tu wypada, że weranda 
Koła była wspaniale udekorowaną i oświetloną.

Prócz tego grono osób zawodu dziennikarsko- 
literackiego uczciło wieczorem gości wielkopolskich 
skromną ucztą w sali kasyna miejskiego. Przed roz­
poczęciem uczty, goście z Wielkopolski zgromadzili 
się w małój salce kasynowój, gdzie córeczka państwa 
Edm. Riedlów, wręczjła im piękny bukiet o szar­
fach narodowych, z napisem: „Od dziatwy polskiój 
we Lwowie, dnia 6 czerwca 1892 — Wielkopolanom.“ 
Pierwszy toast wzniósł prezes kasyna, dr. Pomiauo- 
wski, poczem przemawiali dr. Dulemba, dr. Lilien, 
pan Bełza wygłosił wiersz, dalój dr. Kozierowski 
w języku czeskim wzniósł toast na cześć Czechów, 
pan Michalski na cześć Szlązaków, dr. Pippich 
(Czech) zapowiedział, iż Czesi w przesławnym Kra­
kowie złożą wieniec na grobie Kościuszki, jako łiołd 
przynależny Polsce i pił na cześć wielkiój, sławnój 
i zjednoczonej Polski, pan Chrzanowski z Poznania 
dziękował za przyjęcie, poczem przemawiali jeszcze: 
dr. Michejda ze Szlązka, dr. Jendl i dr. Bastyrz. 
Podczas uczty zebrano 236 złr. i 10 marek ua rzecz 
„Macierzy szlązkiój“ i „Domu narodowego“ na 
Szlązka, które wręczono zaraz p. Michejdzie z Cie­
szyna. ______________

Lwów, 6 czerwca.
Dziś rano odbyły się na boisku w parku Ki 

lińskiego na Stryjskióm ćwiczenia 8okołów. W ćwi 
czeniach wolnych wzięło udział 600 Sokołów, a mię 
dzy tymi 60 Czechów. Po ćwiczeniach nastąpiło 
zwiedzanie miasta. Zwiedzano mianowicie gmach 
sejmowy, gdzie otwarto na oścież główną bramę, co 
się dzieje tylko podczas obrad sejmu; goście żarnie) 
snowi zwiedzali grupami salę sejmową, wielką salę 
recepcyjną, gdzie wisi obraz „Uuii lubelskiój,“ oraz 
salon recepcyjny marszałkowski z portretami mar­
szałków. Dalój zwiedzano muzeum Dzłeduszyckich, 
Ossolineum, Bazar krajowy, gmach Kasy oszczędno 
ści, oraz wystawę sztuk pięknych, która przystroiła 
się świątecznie. Wszystkie sale przybrane kwiata­
mi, kobiercami, posadzki odświeżone; pierwszy po. 
kój, w którym jedno jedyne okno mało przepuszcza 
światła, oświetlono sztucznie gazem.

Po południu o godz. 5 odbyły się ćwiczenia ju­
bileuszowe Sokołów na boisku, urządzanem umyślnie 
w tym celu obok parku Stryjskiego. Pogoda sprzy­
jała Sokołom od pierwszego dnia rozpoczęcia uroczy 
stości, a dzień dzisiejszy chłodny szczególniej sprzy­
jał ćwiczeniom gimnastycznym. Od godz. 3 po po­
łudniu wszystkie doróżki były w ruchu, cały Lwów 
wyruszył na boisko sokolskie; loże, galerye, mi jsca 
stojące, tworzyły jedną zbitą masę ludzi, wśród któ­
rych pięknie odbijały różnobarwne stroje Sokołów, 
toalety pań i mundury wojskowp.

O samych ćwiczeniach nie mogę rozpisywać 
się szeroko, gdyż są to rzeczy zbyt specjalne. Z Ks. 
Poznańskiego stanęło 10 Sokołów do ćwiczeń, które 
również wypadły pod każdym względem bez zarzutu. 
Sokoły krakowskie dzielnie się spisali, za co 
ich publiczność obdarzyła frenetycznemi oklaskami. 
Sokoły lwowskie i z prowincyi stanęły w znacznój 
liczbie do ćwiczeń jubileuszowych; między tymi wy 
różniało się dodatnio kółko gimnastyczno-śpiewackie 
nauczycieli lwowskich szkół ludowych, które ćwicze­
nia z maczugami przy dźwiękach muzyki wykonało 
w nader zręczny sposób. Czesi brali również udział 
we wszystkich ćwiczeniach i byli przedmiotem usta 
wicznych owacyi, a nawet zasypani zostali kwiatami 
za swe produkcye. Ogółem przeszło 600 Sokołów 
brało udział w produkcyach

O godzinie 1 w południe odbył się w lokalach 
,Sokoła“ obiad, wydany przez „Sokoła“ lwowskiego
na cześć delegatów. Wzięli w nim udział prezesi, 
wiceprezesi i naczelnicy wszystkich polskich Soko­
łów, Wielkopolanie, z Czechów dr. Scheiner, dr. Pra- 
jer i p. Vyszek, nadto pp. Romanowicz, dyr. Zima, 
przedstawiciele prasy, ogółem 100 osób. Zebranie 
miało charakter poufny, omawiano na niem obecny 
stan Sokolstwa polskiego, zasady, potrzebę pewnych 
reform i t. p. Przemawiali dr. Czarnik, dr. Fischer, 
Romanowicz (na cześć dr. Krówczyńskiego), dr. Schei­
ner z ognistą werwą określił cele i zadania Sokol­
stwa, następnie Bnbela z Kołomyi, Kołakowski z 
Czerniowiec, dr. Styczeń z Krakowa, Chylewski 
z Tarnowa, Więckowski z Poznania, dr. Tarnawski 
z Przemyśla i Lewandowski z Cieszyna. Zebranie 
trwało do godziny 3 po południu.

Wieczorem odbyło się w sali ratuszowćj przy 
jęcie Sokołów przez Radę miejską. Przyjęcie wy- 
padło wybornie. Do sali ratnszowój przybyło około 
1,000 osób, przeważnie Sokołów. Podczas przyjęcia 
wręczył Viszek, starosta Sokołów praskich „Sokoło­
wi“ lwowskiemu od pań czeskich w podarunku szarfy 
o barwach narodowych, oraz srebrny bukiet z dę 
bowych liści. Na szarfach był napis czeski: „So­
kołowi“ lwowskiemu ofiarowują niewiasty i dziewice 
czeskie i dragi napis wierszem: „Prowadź polskie 
syny do walki za naród, ojczyznę i wolność.“ Wrę 
czenie tego daru przyjęto grzmiącemi okrzykami, a 
polscy Sokoli odwzajemniając się, wręczyli piękne 
bukiety paniom czeskim.

Jutro rano wyjeżdżają Sokoły do Oleska i Pod- 
horzec i z powrotem udadzą się już do domów. 
Część Czechów z Berna wyjechała już dziś do domu; 
reszta jedzie dopióro jutro i zatrzyma się w Kra­
kowie.

KORESPONDEHCYE.

tóż rozumie doskonale, że nie można równocześnie 
odgrywać roli stronnictwa rządowego w Radzie pań­
stwa, a opozycyi w kraju — które to, aby się tak 
wyrazić „metoda mieszana“ głównie się przyczyniła do 
upadku stronnictwa staroczeskiego, nie może postąpić 
inaczój, jak złożyć odpowiedzialność na rząd. W głó- 
rnój rzeczy nie ulega tóż wątpliwości, że przywró­

cenie waluty jest polityczną koniecznością, skoro ze 
rzględn na finanse staje się możliwem. Żadne pań­

stwo, które może podjąć wypłatę w kruszcu, nie 
obstaje przy przymusowym obiegu papierowego pie­
niądza. Za rok z europejskich państw jedna już 
tylko Rosy a nie będzie posiadała brzęczącój monety.

Zdaje się jut nie ulegać wątpliwości, że ślnb 
hr. Herberta Bismarcka z hrabianką Małgorzatą 
Hojos odbędzie się 21 czerwca nie w Riece, lecz 
w Wiedniu, i to w tutejszym zborze protestanckim. 
Hrabianka bowiem po matce Angielce, córce właśni- 
ciela fabryki torpedów w Riece Wilheada, należy 
do wyznania protestanckiego. Jest to wysmukła 
panna o stanowczo madziarskiój fizyonomii, czarnych 
włosach i oczach. Gdyby almanach gothaiski nie 
zapewniał, że się nrodzita w r. 1870, możuaby jój 
przypisać kilka lat więcój, niż 22.

Jeżeli wesele odbędzie się istotnie w pałacu 
hr. TaaflFego, bliskiego krewnego Hojosów, to oczy­
wiście zbierze się tam tutejszy świat arystokraty­
czny, o ile pod koniec czerwca przebywa jeszcze w 
Wiedniu. Natomiast przyjazd b. kanclerza może 
dyplomatów narazić na różne truduości. Czy go 
przyjmie ambasador hr. Renss? Ozy, jak to w ta­
kich wypadkach jest zwyczajem, oznajmi jego przy­
jazd dworowi? Czy cesarz zaprosi księcia lawen- 
burskiego do 8choenbrunn lub też wyjedzie z Wie­
dnia? Ozy ambasadorowie pospieszą przywitać ex- 
kauclerza i mistrza pesymistycznój dyplomacyi mię- 
dzynarodowój lub udawać będą, że nie wiedzą o jego 
przybyciu do Wiednia? Jak się zachowa hr. Kai- 
noky, aby nie obrazić ani dawnego kolegi, ani jego 
następcy? Słowem nasuwają się różne drażliwe py­
tania. Może zresztą ks. Bismarck umyślnie przyby­
wa do Wieduia, aby szanownych dyplomatów naba­
wić drobnych kłopotów.

„Narodni Listy“ w wczorajszym aitykule wy­
sławiają — wielostronność akcyi czeskiej. Tutaj 
dyrektor teatru czeskiego p. Schubert pod auspicya- 
mi księżnój Metternich w teatrze praterowym stara 
się za pomocą „podanej nieviesty“ o oklaski wie­
deńczyków. W Nancy p. Schmidt przedstawia Fran­
cuzom sokołów czeskich jako przednią straż Rosji. 
W Lwowie p. Schreiner wysławia zb atanie potom­
ków Zyski i — Kościuszki! W Kijowie zaś od­
czytuje znaną depeszę pp. Lange i towarzyszy. Jest 
to niewątpliwie zdumiewiająca wielostronność, tylko 
że trndno w niój dopali zyc się jakiejś poważnój 
myśli przewodniój. Dopóki w Czechach przeważała 
wytrawna polityka Staroczechów, muiśj było tój 
wielostronności, ale za to naród czeski zdobywał 
realniejsze korzyści polityczne.

Wybory w Chorwacyi skończyły się najświe­
tniejszym zwycięstwem stronnictwa narodowego, 
które O3ięgnęło 77 mandatów, gdy radykalna frakcya 
Starcewieza utrzymała się tylko w 8 okręgach; 
w dwóch zwyciężyli kandydaci radykalnego stron­
nictwa serbskiego; wreszcie wybranym został pono­
wnie nie należący do żadnego stronnictwa b. ban 
hr. Władysław Pejacewicz. Z 88 a raczćj 86 wy­
branych posłów, bo dwóch jest wybranych w 2 okrę­
gach, jeden, Emerik Josipowicz piastuje urząd mini­
stra dla Chorwacyi w gabinecie węgierskim, 12 jest 
duchownych, którzy wszyscy należą do stronnictwa 
narodowego, 8 byłych urzędników, n. p. prezes 
Klubu stronnictwa narodowego, Ludwik Vukotino- 
wicz był dawnićj żupanem, czyli gubernatorem je­
dnego z 8 chorwackich komitatów, 5 profesorów 
uniwersytetu, 18 adwokatów, 22 właścicieli dóbr 
lub kamienic, 2 byłych oficerów, 5 burmistrzów, 2 
aptekarzy, 2 inżynierów, 4 dziennikarzy, po 1 le­
karza, leśniczym, kupcu i przemysłowcu.

Z pomiędzy posłów stronnictwa narodowego 
najwybitniejszymi są: minister Josipowicz, prezes 
Klubu Vukotinowicz, b. prezes sejmn Mirko Hi vat, 
trzój naczelnioy wydziałów rządu krajowego: Stan- 
kowicz, Klein, Krzajavy, przyszły Arcybiskup za- 
grzebski, kanonik dr. Stefan Vuceticz, tyli żnpano- 
wie Ku8ewicz i Ludwik de Rajzner, hrabiowie Ste­
fan Erdczedy, Alador Jankowicz, Oskar Keglewiiz, 
Juliusz Jellaczyc, Serbowie Gjurgiewicz, były wice­
prezydent sejmu, Jerzy Gyurkowicz, Kresticz i t. d. 
Wogóle także pod względem stosunków towarzy­
skich stronnictwo narodowe tworzy obóz bardzo po­
ważny. (Jo do posłów stronnictwa „prawa“ Antoni 
Starcewicz jest redaktorem „Hivatskiój“, Ban- 
jawczyc, Barczyc, Frank (wybrany 2 razy) i dr. 
Milan Starcewicz są adwokatami, Grdenicz inżynie­
rem, Jakcicz przemysłowcem. Do Kościoła rzymsko­
katolickiego należy 58 posłów, do greckiego 27, je­
den, radykalny Frank, jest żydem.

żeństwo, na któróm członkowie stowarzyszenia przyj­
mowali komunią świętą, poczem w uroczystym po­
chodzie udali się wszyscy do sali związku, gdzie za­
siedli do wspólnego śniadania. Na bezpośrednio 
następującym żebranin występowali rozmaici mówcy 
z pięknemi- mowami, wieczorem odbył się komers. 
Następny dzień również poświęcono obchodowi uro­
czystemu rocznicy założenia Związku, a całą uro­
czystość zakończyło nabożeństwo za zmarłych 
członków.

— Jak donoseą niektóre pisma niemieckie, od­
były się w kołach miarodawczych rozprawy, odno­
szące się do zimowój sesyi sejmu i parlamentu. 
Obydwa parlamenty zostaną, jak się zdaje, zwołane 
w pierwszój połowie listopada. O krótkiój sesyi 
parlamentu latem, z powoda traktatu handlowego 
z Hiszpanią, nie ma już wcale mowy.

— W „Basler Nachr.“ zamieszczono listy zmar­
łego nadburmistrza berlińskiego, Forckenbecka, które 
stanowią ważny przyczynek do głośnój kwestyi jego 
pogrzebu. Wedle tych listów, oświadczył się For- 
ckenbeck w dnia 20 września 1882 w kwestyi ba- 
deńskich zakonów w ogóle preeciwko takonom. Po­
mimo czystój inteucyi ich założyciela, nie udały się 
one, zdauiem p. Forckenbecka, ponieważ „były i są 
sprzecznością z jednym, powszechnym kościołem 
chrześcian.“ W końcu listu czytamy: „Pomijam to, 
że niepoprawny Reym, ów klóciciel pokoju, tworzy 
sobie z nich swoją ¿andarmeryą, jak ich dawniój 
używał jako katów.“ W innym liście wyraża się 
zmarły nadbnrraistrz lekceważąco o iostytucyach ko­
ścielnych. — Dziwią się potóm i podnoszą wielką 
wrzawę, iż Kościół katolicki odmówił zmarłemu po­
grzebu w poświęcanój ziemi katolickiego cmentarza 
i ndziałn duchowieństwa w pogrzebie!

stwami tamtejszej ludnoód. Zdziczenie to objawia się 
mianowicie w licznych przypadkach blurnierstwa. Izba 
karna w Gliwicach sądziła w przeciągu jednego tygodnia 
nie mnićj, jak trzy takin przypadki, w których winowaj- 
oów spotkała dotkliwa kara. Pytamy — skąd to stra­
szliwe zdziczenie? I mnsimy odpowiedzieć: To są owo­
ce walki kultumó) i wściekłości germanitacyjnśj I 
Główna wina polega na walce kulturnej. W walce tej 
podkopywano mianowicie w naszych polskich dzielnicach 

namysłem i systematycznie wszelką powagę duchowną
— chciano odciągnąć Ind od duchowieństwa, — stworzyć 
pomiędzy jednym a drngiem przepaść, nie dającą się niczem 
zapełnić. Na szczęście to się nie ndaio, ale nie obyło 
się to bez pewnych następstw. — Wściekłość germauiza- 
cyjna nie jest tn także bez winy. Dzieci szkólne, przez 
cały czas swego pobytu w szkole nauczane w językuso- 
bie zupełnie obcym, mało mają serca i poczucia dla wyż- 
szych celów! Nauka moralności wtedy tylko wnika do 
serca dziecka, gdy nanka, szczególnie w religii, odbywa 
się w jego języku ojczystym. Gałę dziesiątki lat miną, 
zanim zniknie dzisiejsze zdziczenie naszych niższych 
warstw Indowych!

Ü. a, 1 e n <1 a r z.
św.

Me-

śś.

LtronlKa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Potnań, środa 8 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy sądu 

okręgowego dr. Wienerowi w Poznaniu order orła czerwo­
nego czwartój klasy.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

We wtorek 7 czerwca 
Roberta Opata.

W środę 8 czerwca św, 
darda B.

W czwartek 9 czerwca 
Prymusa i Pelicyana.

W piątek 10 czerwca św. 
Małgorzaty król.

W sobotę 11 czerwca św. 
Barnaby Apostoła.

W niedziele 12 czerwca św. 
Trójcy.

W poniedziałek 13 czerwca 
św. Antoniego z Padwy.

Wschód słońca o g. 8 m. 41. 
Zachód o g. 8 m. 16.

Wschód słońca o g. 8 m. 40. 
Zsehód o g. 8 m. 17.

Wschód słońca o g. 8 m. 40. 
Zachód o g. 8 m. 18.

Wschód słońca o g. 8 m 
Zachód o g. 8 m. 19.

Wschód słońca o g. 8 a 
Zachód o g. 8 m. 19.

Wschód słońca o g. 8 a 
Zachód o g. 8 m. 20.

Wschód słońca o g. 8 a 
Zachód o g. 8 m. 21.

89.

89.

89.

88.

Składki.
* Na Czytelnie Ludowe. P. Koczorowski z Izabelli 

złożył marek 15 za rok 1892 (na które w powiecie nie 
ma kolektora).

* Na kościół w Nowym Tomyślu złożył p. Koczo­
rowski z Izabelli marek 10.

* Na wysyłkę dzieci na wakaoya złożył p. Koczo­
rowski z Izabelli marek 10.

* Na Unitów w guberni Orenbnrskiój do dyspozycyl 
ks. profesora dr. Ohotkowskiego:

P. Koczorowski z Izabelli marek 20.

Wiedeti, 7 czerwca.
(Z wakacji świątecznych. — Bismarck we Wiedniu. — 

Wycieczki czeskie. — Po wyborach w Chorwacyi.)
(=) Z powodu świąt i uroczystości peszteń- 

skicb, zapanowała tu na polu polityczném zupełna 
cisza. Posłowie rozjechali się do domu, ministrowie 
i dyplomaci pojechali z cesarzem i arcyksiążętami 
dc Pesztu. Nawet komisya walutowa przerwała 
obrady swoje. Z dotychczasowych jéj obrad może­
my tylko podnieść fakt, że najgorliwićj za wnioska­
mi rządowemi przemawiali — delegaci polscy. Oto 
nowy dowód, że miałem racyą, ostrzegając zawczasu 
przed wszelkiemi wywodami przeciwko regulacyi 
waluty. W takich sprawach stronnictwo, które nie 
powoduje się taktyką opozycyi quand même i które

Niemcy.
♦ Berlin, 7 czerwca. Zaprojektowana piel­

grzymka katolików niemieckich do grobu św. Boni­
facego we Fałdzie odbyła się wedle programu w 
dniach oznaczonych t. j. w poniedziałek i we wto­
rek. W poniedziałek odbyło się wielkie zebranie 
powitalne dla pątników w salach zamka landgrafa. 
Zebranie to zagaił przewodniczący komitetu lokal­
nego radzca sprawiedliwości Rang z Fuldy, wyra­
żając życzenie, aby modlitwy zebranych dzisiaj u 
grobu św. Bonifacego katolików zostały wysłuchane. 
Następnie przemawiali pp. Walter z Erfurtn, prof. 
dr. Rebbert z Paderbornu i dep. dr. Lingens z Akwi­
zgranu, którego obecni przyjęli rzęsistemi oklaskami. 
Mówca przypomniał czasy walki kulturnój i ubole­
wał nad tem, że najwierniejsi przyjaciele katolickie­
go ludu, zakony, dotąd jeszcze nie mogą powrócić 
do kraju. Dep. Lingens zachęcał do gorącój modli­
twy i w końcu wzniósł okrzyk na cześć Ojca św. 
Ks. prób. Briden z Magdeburga podniósł okrzyk 
na cześć cesarza. We wtorek rano wyległa proce- 
sya nieprzejrzanych tłumów z kościoła farnego przez 
pięknie przystrojone. ulice do grobu św, Bonifacego. 
Tam wygłosił ks. prób. Huhn z Monachium piękną 
naukę o jedności i czystości wiary, poczem ks. Bi­
skup fuldajski odprawił uroczyste nabożeństwo.

— W sobotę obchodziło stowarzyszenie katoli­
ków berlińskich pod wezwaniem św. Bonifacego 25- 
letni jubileusz. W pierwsze święto Zielonych Świątek 
odbyło się w kościele św. Jadwigi uroczyste nabo-

* Nauczyciel Drescher, zatrudniony przy tntejszó, 
szkole II przy Placn Sapieżyńskim, zmusza, jak donosi 
„Dziennik Poznański“ dzieci polskie do mówienia w dro­
dze do szkoły i ze szkoły po niemiecka. Nie stósnjące 
się do jego rozkazu dzieci, podlegają karze. Nam się zdaje, 
że p. Drescher przekracza tn przysługujące sobie prawo 
— żaden bowiem reskrypt władz wyższych tego nie na 
kaznje, ani tóż nakazać nie może.

* Zapowiedziany podwieczorek wraz z koncertem na 
rzecz prywatnój nauki języka polskiego odbędzie się w przy 
szłą sobotę dnia 11 b. m. o godzinie 5 po południu w ogro 
dzie p. Szermera (Villa Gehlen). Wstęp od osoby 1 m. 
bilet dla rodziny złożonój z 5 osób, 3 marki. Zważy 
wszy na szlachetny cel zabawy, jesteśmy przekonani, że 
publiczność nasza licznie się zbierze.

* Drogeryą na Chwaliszewie po p. Giesz-izyńskim 
przejął p. W. Zieliński z Grudziądza a handel towarów 
kolonialnych po p. Edw. Fekenie jun. w narożniku ulicy 
Berlióskiój i Wiktoryi pp. Laskowski i Andrnszewski.

* Znany dyrektor muzyki p. Hennig w Poznaniu 
otrzymał tytuł „profesora“.

* Przy moście Chwaliszewskim złowiono wczoraj 
rano dwa wielkie jesiotry.

* Dorożkarz nr. 67, Wojciech Orcholski, otrzymał 
w pierwsze święto od jednego z swych gości prawdopodo 
bnie przez pomyłkę 10 markówkę zamiast złotówki i oddał 
ją zaraz policyi.

* Buk. Towarzystwo Młodych Przemysłowców w Buku 
urządza dnia 12 czerwca zabawę latową w boru WPana 
Żerońskiego w Brzozie. Wymarsz o godzinie 121/«. Go­
ście biorący udział w wszelkich zabawach i tańca płacą 
1 markę. Życzliwych Towarzystwu, tak z miasta jak 
i okolicy uprzejmie zaprasza Zarząd.

* Teatr polski w Sromie. W czwartek dramat 
„Dwie sieroty“.

W piątek na ostatnie przedstawienie w miejsce „Dra­
mat jednój nocy“, dramat „Ojcze nasz“, komedya „Prze­
wodnik zakochanych“ i pierwszy akt opery „Halka“.

* Teatr polski w Kościanie. W sobotę 11 b. m. 
komedya „Kraj“.

W niedzielę dramat „Przeor Paulinów“.
W Środzie przedstawień nie będzie.
* Folwark Bystrzyca pod Trzemesznem, należący do 

p. Raettig’a, obejmujący 200 mórg ziemi w dobrój kultu­
rze, oraz 50 mórg łąki, z pięknem zabudowaniem, będzie 
w dniu 15 czerwca r. b. o godzinie 9 zrana w sądzie 
trzemeszeńskim sprzedany przez snbhastę. Wartoby było, 
aby się stawili reflektanci rodacy na termin powyżój 
oznaczony.

* Lwówek. W Zembowie zastrzelony został w pią­
tek 11-letni syn robotnika Hania. Rwał on pospołu z ciotką 
swoją trawę na kraju lasu, w tóm padł z lasu strzał i 
zabił na miejscu chłopca. Następnie padł drugi strzał, 
lecz chybił. Jak późniój się dowiedziano, strzały te dał 
leśnitzy zembowski, którego tóż aresztowano.

* Września. W tutejszój szkole katolickiej choruje 
na 600 blisko dzieci 118 na egipskie zapalenie oczu.

* Śmigiel Staraniem Towarzystwa katol. Przemy­
słowców odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 12 b. m. 
w parku WPana Szołdrskiego w Żegrowie zabawa latowa 
na którą gości uprzejmie zaprasza Zarząd. — Wymarsz 
z lokalu Towarzystwa nastąpi o godzinie 1 po południa, 
powrót o godzinie 9J/a wieczorem. Osobnych zaproszeń 
nie wyseła się.

* Land rat gostyński Jarotzky powołany został do 
naczelnego prezydynm w Poznaniu, a komisoryczny zarząd 
landratury gostyó-kiej objął asesor rejencyjny dr. Lucke.

* Ostrzeszów. Majętność rycerską Olszynę kupił 
w dniu 31 maja r. b. na snbhaście jeden z wierzycieli 
hypotecznych z Wrocławia za cenę 150,000 marek.

* Z Opatowa w powiecie kępińskim donoszą nam, 
że tam odbywa się jeszcze wprawdzie nauka języka pol­
skiego, ale kto wie, czy nie upadnie, dla braku składku- 
jącycb. Korespondent nżala się zwłaszcza na takich oby­
wateli, co mogliby złożyć odpowiednią kwotę na cel tak

Przybyli do Poznania.
Poznań, 7 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. proboszcz 
Niedbalski z Gąsawy, ks. proboszcz Müller z Olszty­
na, ks. proboszcz Mielcarski z Łagiewnik, dr. Ka- 
pelski z Krojanki, Prądzyński z Prus Zachodnich, 
Koczorowski z Królestwa Polskiego, Mielcarski z Ro­
kitna, pani Adamska ze Śremu.
— i "i. i . i i ipi u lim.

(IVa,ca.©8ła,XLO.)
FABRYKA

papierosów i tureekieh tytani
oów)

I. F. JT. KOMESDZIW8KI W DREZ9UE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwag« na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych oaio- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 8 czerwca 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
P8ienioa stałej, 
na czerwiec • • 
na lipiec-sierpień 
Żyto stałej, 
na czerwiec . . 
na lipiec-sierpień 
Olej rzep. spok. 
na czerwiec . . 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita stałej, 
eksportowa 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrzes. 
na wrzes.-paźdz. 
na pażdz.-listop. 
spożywcza. . 
Owies
na czerwiec . 
Wypowiedziano: 
Żyta węcpli . 
okowity kw. ekp. 

„ . spoż.!

180 - 
185 -

193 — 
170 75

52 70 
62 80

30 00 
35 00 
30 — 
30 00 
33 40 
35 70

187 60 
180 50

147 75

191 
178 -

52 90 
63 -

30 00 
35 9€ 
30 30 
80 81 
30 00 
30 20 
60 00

148 75

Niem.3°/0poż.pań. 
Consol. 4®/0 • • 
Consol. 8ł/io/o 
Pozn. 4°/o 1. zast. 
Pozn. 3ł/i°/ol-zas- 
Pozn. listy rent 
Poznań, oblig. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6°/o lis. zas. 
Pols. likw. lis. zas. 
Węg. 4°, o renta zł. 
Węg.5% . pap. 
Austr. kred, akcye 
Austfranc. koleje 
Lombardy . .

Usposobienie:
słabo.

A
87 75

100 90 
100 90 
10? — 
96 50 

102 90 
94 20 

170 95 
81 - 

214 80 
98 25 
07 40 
00 - 
94 25 
80 26 

172 60 
132 60 
43 -

7
87 70 

100 80 
100 70 
102 10 
96 50 

102 80 
91 20 

171 06 
81 10 

214 60 
98 26 
07 76 
66 25 
94 10 
80 26 

171 60 
131 76 
48 -

50 200
30,000 ,000

,000| ,000
Szczecin, 8 czerwca 1892 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na czerwiec . 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz.

Żyto stałej, 
na czerwiec . 
na czerwiec lipie« 
na wrzes.-paźdz.

szlachetny, a tego nie czynią. Byłoby to bardzo smutnem, 
gdyby się rzecz tak miała rzeczywiście.

* Z Górnego Ślązka donoszą do gazet katolickich o 
objawach strasznego zdziczenia pomiędzy niższemi war-

7 8 7 8
Olśj rzep, niezm.

200 - 200 - na czerwiec 62 - 62 —
204 60 204 60 na wrzes.-paźdz. 62 - 52 —
193 - 192 - Okowita twierdz.

w miejscu eksport. 87 - 36 80
na czerwiec-lipiec 86 50 30 —

187 - 188 60 na sierpień-wrzes. 37 50 36 50
187 - 188 60 Petroleum
168 50 109 - w miejscu . . . 10 25 10 -

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznań-Krzyi.

Odchodzą. Przychodzą.
Poznaó-Wrocław.

6,50 rano.
10,35 przed poi.
12,50 w poł.
(do Rokietnicy).
2,30 po poł.
3,21 po poł.
4,59 po poł.
7,16 wiecz.

(do Rokietnicy)
8,20 wiecz.

12,62 w nocy.
Ptiznań- Bydgoszcz-Toruń

4,43 rano.
7,37 rano. 

10,08 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3,10 po poł. 
6,17 wiecz.
(z Rokietnicy). 
6,40 wiecz. 
7,66 wiecz. 
1,15 w nocy.

4,54 rano.
10,29 przed poł,
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

Poznań-Berlin-Gnben.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
6,47 po poł.

12,14 w nocy.

4.48 rano.
6.49 rano. 

10,36 rano.
3.29 po poł. 
7,15 wiecz. 

10,45 w nocy, 
(do Gniezna).

8,10 rano 
(z Gniezna).

10,19 przed poł,
3,16 po poł. 
6,54 wiecz. 

10,57 w nocy. 
12,40 w nocy.

1,25 w nocy. 
4,57 rano.

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz.

Poznań-K
6,60 rano. 

10,40 przed poł
2,51 po poł. 
8,00 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,87 po poł. 
5,44 po poł. 

11,55 w nocy.

nezbork.
8,35 rano. 
2;03 po pot. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.

4,46 rano.
10,47 przed poł,

4,48 po poł.

Peznań-Piła.
7,24 rano. 
1,68 po poł. 
0,48 wiecz.)

Poznań-Strzałkowo.
5,02 rano.

12,16 przed poł. 
(6,68 po pot

9,05 rano. 
3,34 po poł. 
9,61 wiecz.



Stan powietrza.
Dnia 7 czerwca 1802 r., o 8 godzinie rano.

Stacje. Baro­
metr. Wiatr. Stau

powietrza.
Term
Cels.

Mnlaghmore . .
Aberdeen . . . • 770

770
W.Płn.W. 
W. PM. W.

21 pogodnie
1'pogodnie

16
19

Chrystiansund . 705 W.Płd W. 1 rac hm. 9
Kopenhaga . . 737 Płu 3 oea chmur 16
Sztokholm. . . 703 Płn Płn.W. 6 bez chmur 14
Hapar&nda . . 701 Płn Płn.Z. 4 pół zar tan. 9
Petersburg . . 767 W.Płn.W. 2Îdeszcz 10
Moskwa . . . 759 spokojnie. bez chmur 19
Kork, Queenst . 71 nd. l1 pogodnie 13
Cherbourg. . . 770 spokojnie. bez chmur 14
Helder .... 772 Płu. 3 pochmurno 11
8ylt .... 
Hamburg . . .

7 69 Płu. 3 zacbiu. 11
708 PłnZ. 3 bez chmur 14

Świnoujście . . 705 Płu Płu Z. 4 pochmurno 16
Nowyport1) . . 759 Płn.Płn.Z 7 deszcz 10
Kłajpeda*). . . 767 Płn.W. 4 zachm. 10
Paryż .... 770 Płn,W. 2 pogodnie 13
Mouaster . . . 770 Płn.Płn.Z. 1 zachm. 10
Kalsruhe . . . 708 tłn.W. 2 zachm. 14
Wiesbaden . . 708 spokojnie. bez chmur 14
Monachium*) . . 707 PłnZ. 4 zachm. 10
Kamienica . . 707 Płn.Z 00 zachm. 10
Berlin4).... 765 Z.Płn.Z. 8 poebmurto 14
Wiedeń . . . 703 Płn. 2 pół zachm. 12
Wroclaw8). . . 763 Pfniz 3 pół zachm. 11
Ile d'Aix . . . 707 W.PId.W. 8 bez chmur 16
Nizza .... 701 spokojnie. pół zachm. 20
Tryest0). . . . 701 spokojnie. zachm. 18

ł) Bez przerwy deszcz. *) Po południu dłuższy deszcz, 
nocą deszcz. •) Nocą deszcz. 4) Po południu słaba burza cokol­
wiek deszczu. 5) Po południu deszcz. *) Wieczorem burza.

W Niemczech jest powietrze chłodne, częstokroć pochmurne, na 
W. dżdżyste: wielokrotnie spadły deszcze, w Królewcu 31, w No­
wym Porcie 33 mm., w Magdeburgu, Berlinie i Bambergu 
były burze.

Spotrzeżenla meteorologiczne w Poznaniu
w czerwcu.

Data i godzina.!
Barometr. Wiatr. Stan

j powietrza.
I Temp, 
iw. Cel.

7. Po połud. 2 1
7. Wiecz. 9 !
8. Rano 7 ]

756.9
768,0
758,1

IPłn. bnrzl.
Płn. silny. 

]PPłuW. silny

Izachm.1)
pomroczno’)

{pogodnie

|4- 12.6 
+ 12,7

1 + 12,3
*) Przed południem deszcz. *) Po południu częstokroć

deszcz.
Dnia 7 czerwca maiimum ciepła + 13,1° Cel.
.7 » minimum , -t- 10,0° ,

8 k o p y. Za skopy na rzeź płacono ceny wyższe od cen ze 
szłotygodniowych i wszystko rozkupiono. Płacono za I gatunek 
40—40 fen., za najlepsze angielskie jagnięta 52 fen., za gatu­
nek II 40—44 fen. za fnnt wagi mięsnćj

Waga mięsna jest to waga wszystkich czterech ćwiar­
tek, na które zapłacona za sztukę cena, lecz po odciągnięciu 
przecięciowćj wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia itd., rozdzie­
lona zostali

(K) fezaat, 8 czerwca. — (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: niżćj.
C«aa wypowiedz. —,—. Wyp wiedziano—,— w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 64,50 m., 70-ta 84,80 m., czerwiec 
60 ta 54,50, 70-ta 34,80 m., maj 60-t* m., 70-ta —— n .

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 64,60 m.. 70-ta 34,80 m., kwiecień 
60-ta ,— m„ 70-ta—.— mrk.

Ceza wypowiedziana za dzień 8 czerwca: tyto 903.00
mk., pszenica —mrk., owies 140,00 mrk., rzep —mit, 
olćj rzepiowy 64,60 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (eicl. 60 
mk. podat. konsnmcyjnego) dnia 7 czerwca: (60-ta) 66,70 mrk., 
(70-ta) 30,00 mrk.

Postanowienia

miejskićj

deputacyi targów.

Za 10
ciężki 

uaj-1 naj- 
wyż. i niż. 
MłF.'M!K.

1 kilogr 
średni 

naj ■ ! naj- 
wyż. 1 niż. 
M’F. M’K.

amó w
lekki tewar 
nąj- naj- 
wyż. niż. 
MIK M'F.

Pszenica biała.....................
Pszenica żółta.....................
ŁljtO................................................
Jęczmień...............................
Owies....................................
Groch....................................

21
21
2»
17
14
21

to
30
40
00
80
00

21
21
20
13
14
20

10
00
00
5Ó
30
30

•20
20
19
10
Si

30 19
30 20 
30 19 
0,116 
00 13 
60;le

80
30
00
50'
50
00

18
18
18
14
18
18

40117
40 17 
00 17 
50 18 
00 12 
00|17

40
40
80
50
60
50

Szezeelz, 7 czerwca 1809

Pogląd na scan powietrza.
Zwyżka na Z. przeniosła się ku W. do Płd. Wielkićj 

Brytanii, gdzie ciśnienie przekracza 771 mm., a tymczasem zniżka 
na W. stała się płytką i postąpiła ku morzu czarnemu. Obie- 
dwie wywołują ponad kontynentem umiarkowane wiatry z PłnZ.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Berlin, 7 czerwca. Miejskie targowisko cen­
tralne. (Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi). 
Na sprzedaż spędzono (wliczając spęd wczorajszy i przedwczo­
rajszy) 2028 sztuk bydła rogatego (160 duńskich i szwedzkich). 
7803 sztuk trzody cblewnćj (między niemi 300 duńskich, 168 
bak.). 1077 cieląt, 8082 skopów. — Bydło rogate. Inte 
res w lepszym towarze rozwijał się powoli, w poślednim był 
w sobotę i święta dość ożywiony, dziś natomiast słaby. Około 
1300 sztuk było I i II gatunku; wszystkiego nie rozkupiono. 
Płacono za gatunek 1 67—00 mrk., za gatunek 11 64—66 mrk., 
za gat. HI 47—62 mrk., za gatunek IV 40—44 mrk. za 100 
fnnt. wagi mięsnćj, — Trzoda chlewna. Krajową i duń­
ską trzodę rozkupiono pco cenah w stosunku do zeszłego tygo­
dnia cokolwiek lepszych, chociaż eksport był nieznaczny. Płacono 
za gatunek I 65—66 mrk., za wyborowe gatunki wyżój, za ga­
tunek II 62—63 mrk., za gatunek 111 48—bl mrk. za 100 funt, 
przy 20 prct. tary za sztukę. Z Bakunów sprzedano trzecią część 
spędu po cenie 45- 47 marek za 100 funt, przy 60- 66 
funt, tary za sztakę. — Cielęta. Handel w pierwsze święto 
był dobry, dziś atoli powolny, tak że notowanych cen częstokroć 
nie otrzymano. Płacono za gatunek 1 65— 00 fen., w pierwsze 
święto i 62 mrk., za wyborowe partye wyżćj, za gatunek H 
46—64 fen., za gatunek 111 38—44 fen. ta funt wagi mięsnćj. —

Wrocław, 7 czerwca 1802 r.
Zyto (za 1000 fnnt.) — , wypowiedziano —cent.

Cena wypowiedziana — m., na czerwiec 203,00 żąd., wrzesień- 
październik 100,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) eicl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsnm-, —, wypowiedzano —litr, npłyn. wypo 
wiedzenie —m., na czerwiec (60-ta) 66,70 żąd., (70-ta) 80,00 
żąd., czerwiec lipiec - żąd. lipiec-sierpień 87,00 żąd., sier­
pień-wrzesień 87,00 żąd.

Ps z s n i c a m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 908—213 
m., na czerwiec 200,0 pic., na wrzesień październik 103,0 płac.

Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 180—101 mrk. 
na czerwiec 187,— płc., wrzesień-październik 108,6 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 144—160 płac.
Okowita niezm., za 10,000 litr.-prct. w miejsca bez be­

czki 70-ta 87,0 płac., 60-ta —płac., na czerwiec 30,5 nom., 
na sierpień-wrzesień 57,5 nom.

■agdeharg, 7 czerwca. —Cukier ziarnisty eicl. worka 
02% 18,80, cukier ziara. eicl. 88% 17,40, cuk. złam. eicl. 
76% Rendem, —• Drugi produkt excl. 76% Rendem, 14,66, 
Usposobienie: spok. ff. Bafinada chlebowa 28,26. f. Raflnadz 
chlebowa II 27,76, mielona rafin. z beczką 98,60, miel. Melis I 
z beczką 20,76. Stale. — Onkier surowy I. Produkt transit o 
fr. statek Hamburg za czerwiec 13,22% płac., 18,25 żąd.. lipiec 
18,46 pł.. 18,47»/, żąd., sierpień 18.02% plac., 18,02% żąd., 
październik-grudzień 12,76— płac., 12,77% żąd. Spok. Obrót ty­
godniowy w cuktze surowym —,— ctr.

Hamburg, 7 czerwca. — Okowita słabo, za czerwłee- 
lipiec 20% żąd., lipiec-sierpień 20% żąd., sierpień-wrzesień 20’/* 
żąd., wrzesień-październik 20% żąd. — Kawa good average 
Santos za czerwiec 04%, za lipiec 04—, za wrzesień 03*/, za 
grudzień 02%. Usposobienie: spok. Obrót 1500 miechów.

Czcigodnemu Duchowieństwu, ła­
skawym Przyjaciołom i Znajomym za 
udział w pogrzebie Ojca mego ()989)

ś. p.

Bezpłatnie
dostarczamy

arkusze kuponowe do poznańskich 
4j„ i 3‘|4> listów zastawnych

(1912)

składam szczere
„Ećg zs/pła-ć“

Ks. Łahędzlii. 

Bekanntmachung.
Posen, den 19. Mai 1892.

Die Ausgabe der neuen Kuponsbogen zu neuen Posener
Pfandbriefen für die zehn Jahre vom 1. Juli 1892 bis 1. Juli 
1902 beginnt (1888)
mit dem 1. Juli dieses Jahres.

Die Pfandbriefs-Inhaber werden daher hierdurch auf­
gefordert, die Talons Behufs Erhebung neuer Kupousbogen
erst vom 1. Juli d. J. ab an

„die Kasse der Posener Landschaft“
„Abtheiloiiff für Knponsbogen-Ansgabe“

— nicht an die Direction — frankirt einzusenden. 
Den Talons muss ein Verzeichniss beigefügt werden, in wel­

chem die Stückzahl derselben nach Serien und laufenden Nummern 
aufgeführt ist. Die Ueberschrift des Verzeichnisses lautet;

„Verzeichniss über . . . Stück Talons zu Po­
sener Pfandbriefen Behufs Erhebung von Zinskupons 
für die 10 Jahre vom 1. Juli 1892 bis 1. Juli 1902. 
Eingereicht von . . . . “ (nun ist Name, Stand
und Wohnort deutlich zu schreiben. —

Einsender, welche auf dem Lande wohnen, haben 
auch die nächste Poststation anzugeben).

Nachdem das Verzeichniss mit den Serien und Nummern 
der Talons ausgefüllt ist, hat der Einsender noch folgende 
Quittung darunter zu setzen und zu unterschreiben:

„den Empfang der den oben bezeichneten Talons ent- 
sprehenden .... Stück Kuponshogen für die 
10 Jahre vom 1. Juli 1892 bis 1. Juli 1902 nebst 
neuen Talons bescheinigt

(Ort, Datum und Unterschrift“).
Ohne Quittung wird kein Kuponsbogen verabfolgt, son­

dern das Verzeichnis dem Einsender zur Vollziehung porto- 
pilicht:g .zurückgesandt.

Formulare zu den Verzeichnissen können seiner Zeit bei 
unserer Kasse. Ahtheilung für Kuponsbogen-Ausgabe, sowie 
hei der landschafl ichen Darlchnskasse unentgeltlich 
in Empfang genommen werden, welche auch die unentgeltliche 
Besorgung der neuen Kupoiisbogen übernimmt.
Königl. Direktion der Posener Landschaft.

v. Staudy.
Unter Bezugnahme auf obige Bekanntmachung fügen wir 

zur gefälligen Beachtung der Pfandbriefsinhaber noch hinzu, 
dass sowohl die Ausgabe der Formulare zu deu Verzeichnissen 
als auch die nnengeltliche Besorgung der Kuponsbogen 
vom 7. Jnli ab erfolgt:
in Berlin durch die Direktion der Diskonto-Geselschaft 

Herren Oppenheim & Schweitzer 
Herrn Albert Arons 
Herren George Meusel & Co. 
Commandite des Schlesischen Bank- 

Vereins
„ Görlitz „ „ Communalständische Bank für die

Preussische Oberlausitz
„ Hannover „ „ Herrn A. Spiegelberg
„ Liegnitz „ „ Commandite des Schlesischen Bank­

vereins
„ Stettin „ „ Herrn Wm. Schlutow.

Posen, den 19. Mai 1892.
Posener landschaftliche Darlehnskasse.

Schwidtal. Streim. 

: Dr. med. W. Kretowicz :
• ordynuje w •

mieszka „Stadt Warschau“, Kaiserstrasse. (1944) 5

po wręczeniu nam talonów

Związku Spółek Zarobkowych.

Handel założony
w r. 1853.

„ Breslan 
„ Bromberg 
„ Dresden 
„ Glogan

"O
: îP a, n 
-o

I -2 r§

„S -2,.Æ

nieiwysyłam.

Ńiniejszem uprzejmie donoszę, iż przejąłem od Paua
K. Ł. Gterezyńsktego na Chwallsiewle nr. Tl

i C., . O I ?o ^.5?, F, 
>N ? rtf-| %
:®’.c 'rET I Ół !* :<d , -â - n ,bfl

I ' ro fls ;-, <¿5

połączoną ze składem

towarów aptekarskich, farb i chemikaliów
na własność i będę takową pod moją firmą (1968)

W. Zieliński
Drogerya na Chwaliszewie

nadal prowadził.
Polecsjąc to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom 

Szanownój Publiczności, zapewniam, iż zadaniem mojem bę­
dzie jak najlepsze towary prowadzić i takowe po cenach 
umiarkowanych i przy skorój usłudze odstawiać.

Z szacunkiem

W. Zieliński

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
toKajsKle

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

Wino mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05 

^pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy-^ 
tłoczone, za którego czystość ręczę 

na mocy złożonej przy­
sięgi.

Ńiniejszem mam zaszczczyt najuprzejmiej zawiadomić,
iż mój od roku 1869 istniejący skład towarów kolo- 
nialnyoh, delikatesów, wina i dziczyzny pod 
firmą Eduard Feckert jun. przy ulicy Berlińskiej 
i róg ulicy Wiktoryi mojemu współpracownikowi panu

Hieronimowi Laskowskiemu
i tegoż wspólnikowi panu (1972)

Walentemu Andruszewskiemu
w drodze sprzedaży odstąpiłem.

Mój skład cygar zaś pod tą samą firmą przy ulicy
Wiktoryi nr. 8 zatrzymam jak dawniej dla siebie.

■ Dziękując za łaskawą życzliwość dla mego przez lat 23
istniejącego interesu, proszę takową łaskawie przenieść na 
moich następców

Z wysokim szacunkiem

7
Edward Feckert jr.

Odwołując się na powyższe uwiadomienie, pozwalamy so­
bie uprzejmie donieść, iż wzmiankowany skład nadal pod firmą

EM Fectert nas®,
przy dotychczasowej skorój i sumiennej usłudze prowadzić 
będziemy.

Liczymy z całem zaufaniem na poparcie naszego przed­
siębiorstwa, mianowicie, iż powzięliśmy sobie za zadanie, . do­
starczać towarów tylko najlepszej jakości po cenach możliwie 
najniższych.

Polecając się łaskawym względom pozostajemy 
z głębokim szacunkiem

Hieronim Laskowski Walenty Androszewski.

H. Cegielskiego w Poznaniu
polecając na nadchodzący sezon

Lokomobile najnowszego systemu z wyciąganą 
kotliną, o sile 4, 6, 8 i 10 koni wraz z oryglnal- 
neml angielskieml mlocarniaml,

Mloearnle konne cepowe wraz z maneżaml, w 5-ciu 
wielkościach, (1973)

Mloearnle sztyftowe ręczne i konne,
Żniwiarki oryginalne Wooda,
Grabie konne Tygrys 2*/s metrowe w cenie 105 Mrk., 
przypomina Szanownym Interesentom zarazem, że ma na 
dziedzińcu swym i pod szopą urządzoną

stałą swych wyrobów, którą łaskawym względom poleca.

OSOBY
przyjeżdżające do Po­
znania na dłuższy lnb 
krótszy pobyt, znaj­
dą wygodne pomie­
szkanie, stół i usłu­
gę przy ni. Ludwiki 
nr. 4 parter. (187l)

Brodnicka.
Fabryka organ

Ed.WittekwGnieźnie
poleca się do budowania nowych

organ bśeislayeh
po tanich cenach pod 10-cio letnią 
gwarancją. Reperacje i strojenia 
wykonuje się spiesznie i tanio. Na 
żądanie mogę przedłożyć najlepsze 
poleoenia. (1728)

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca (200)

SCYGARA
hambnrgskle, bremeńskle i Im­
portowane w wielkim wyborze po 
cenach przystępnych, _

Zamówienia pozamiejscpwe ussu 
tocznia się franko.

Pługi stalowe uniwersalne
oryginalne Rud Sacka z antomatyeznem prowadzeniem

Pługi dwuskibowe
patent Schwarza z Berlinka, konstrnkeył z r. 1892,

na trzech kołach z momentalnem przestawieniem w biegu, 
polecają po umiarkowanych cenach , (1826)

Jedyni reprezentanci na W. Ks. Poznańskie
Bracia Lesser w Poznaniu

teraz Rycerska ulica nr. 16
0 cztery "domy dalej od naszego dotychczasowego składu.

J Wielebnemu Duchowieństwu 
n i Szan. Dozorom kościołów 
J poleca się organmistrz, Polak, |

1 do budowania

forgant
2 i wszelkich reperacji takowych, k 
8 Za gwarancją rzetelnćj i ta- W 
ą niój pracy posłużyć mogą chlu- f

i
bne świadectwa, któremi się k 
okazać się może. (1812) D

łłnman „mann ŁPoznań, Piekary nr. 21 ►
Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Do znaczniejszego handlu łakoci,
towarów kolonialnych i win poszu­
kuje się p. 1 lipca r. b. z fachem 
tym dobrze obeznanego,

starszego

»
któryby był w stanie zastąpić pryn- 
cypała. Zgłoszenia z dołączeniem 
świadectw i fotografii przyjmuje
Ekspedycja Kuryera Pozn. gub 
H. H. W. 1970.

GOSPODYNI
z dobremi świadectwami z kilkole- 
tniego pobytu w jednem miejscu po­
szukuje miejsca na probostwo albo 
na osobny folwark. Jest to osoba 
w średnim wieku. Zgłoszenia przyj- 
mnje Ofcnliclta, Kozia u 4, I,

i
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